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O nowy styl pracy 
nauki polskiej

❖
Nowe harcerstwo

1 100 ha gruntu 
wydarto wodzie

Społeczeństwo polskie wyraża wolę 
nieustannej pracy

dla pokoju i socjalizmu
WARSZAWA (PAP). „Trwały pokój zapewni 

ludzkości jasną, szczęśliwą przyszłość. Dlatego o trwa­
ły pokój — pod przewodnictwem Związku Radzieckiego 
wraz ze wszystkimi silami postępu na świecie — wal­
czymy i walczyć będziemy aż do zwycięstwa/4 — Pod 
tym hasłem odbywają się w całym kraju zebrania, po­
święcone zakończeniu akcji zbierania podpisów pod A- 
pelem Sztokholmskim.

W Warszawie odbyły się 4 
bm. zebrania sprawozdawcze z 
przebiegu zbierania podpisów 
w dzielnicach: Warszawa-pół- 
noc, Wola oraz Praga central­
na.

Przewodniczący dzielnicowe­
go Komitetu Obrońców Pokoju 
Warszawy północ dokonał pod­
sumowania osiągnięć mieszkań­
ców Żoliborza w akcji zbiera­
nia podpisów. Podkreślił, że 45 
tysięcy członków „trójek" i ko­
mitetów — to nowa siła w ar­
mii obrońców pokoju.

❖
W zebraniu na Woli uczest­

niczył wiceprzewodniczący Pol­
skiego Komitetu Obrońców Po­
koju, poseł Ćwik, przedstawi­
ciele KW PZPR, ZSL i SD.

49 000 mieszkańców czerwo­
nej Woli jfentuzjazmem złożyło 
podpisy pod Apelem Sztokholm­
skim. Tylko 10 osób, wśród 
nich ks. Piotrowski i ks. Mo­
rawski, odmówiło złożenia pod­
pisu, wywołując powszechne 
oburzenie mieszkańców Woli.

❖
Na zebraniu sprawozdawczym 

w dzielnicy Praga centralna 
zgromadzeni manifestowali swą 
wolę utrzymania pokoju. Pod 
Apelem Sztokholmskim podpi-1 
salo się w tej dzielnicy około | 
90 000 osób.

Ob. Wajsówna, jedna z wielu 
przemawiających,, m.in. oświad­
czyła: „My, kobiety, które w 
bólach dajemy życie naszym

dzieciom, zawsze będziemy wal­
czyły o pokój, aby zapewnić 
światu szczęśliwą przyszłość".

❖
10 dzielnicowych Komitetów 

Obrońców Pokoju w Łodzi za­
kończyło 3 bm zbieranie podpi­
sów pod Apelem Sztokholm­
skim. Sale kin i teatrów, w 
których odbywały się akademie 
z tej okazji, przystrojone por­
tretami przywódców światowe­
go ruchu obrońców pokoju, ha­
słami pokojowymi oraz symbo­
licznymi gołęb;ami, wypełniły 
tysiące mieszkańców Łodzi.

W czasie składania przez

Węgierski 
podsekretarz stanu

Berei Andora 
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). — 
Podsekretarz stanu w minister­
stwie spraw zagranicznych wę­
gierskiej republiki ludowej p. 
Berej Andora złożył w dniu 3 
bm. wizyty prezesowi państwo­
wej komisji planowania go­
spodarczego, wicepremierowi 
Hilaremu Mincowi, wicepreze­
sowi PKPG min. Stefanowi Ję- 
drychowskiemu. sekretarzowi 
generalnemu MSZ . ambasadoro­
wi Stefanowi Wierbłowskiemu 
i podsekretarzowi stanu MSZ 
Stanisławowi Leszczyckiemu.

.i

huty ^liarol^ 
przystąpiło do współzawodnictwo 

o pełne wykorzystanie urządzeń mechanicznych
WROCŁAW (PAP). 3 bm. 

odbyło 6ię zebranie załogi huty 
„Karol*.', poświęcone omówie­
niu apelu brygadzisty kopalni 
im. J. Stalina Szulca o mecha­
nizację prac i pełne wykorzy­
stanie urządzeń technicznych 
w kopalniach polskich.

Na zebraniu brygadziści i 
przodownicy huty podjęli 6ze-

CHINY
uroczyście obchodziły
Międzynarodowy 

ś&ziań dziecka
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi o niezwykle 
uroczystym przebiegu obcho­
dzonego po raz pierwszy w 
Chinach Międzynarodowego 
Dnia Dziecka.

We wszystkich miastach 
chińskich odttyły się przyjęcia 
dla dzieci, pokazy gimnastycz­
ne i zabawy. W wielu miastacn 
zorganizowano specjalne wy­
stawy. Księgarnie sprzedawały 
książki dla dzieci z 50 proc, 
zniżką.

W Szanghaju w uroczysto­
ściach. w czasie których prze­
mawiali: wiceprzewodnicząca
centralnego rządu ludowego — 
wdowa po Sun Jat-Senie oraz 
członek chińskiego komitetu o- 
brońców pokoju — Emi Siao — 
wzięły udział setki tysięcy 
dzieci.

reg nowych zobowiązań, któ" 
rych wykonanie przyśpieszy 
mechanizację kopalń wałbrzy­
skich i przyczyni sie poważnie 
do zwiększenia wydobycia.

Brygada Władysława Góral­
skiego wykona do końca 
czerwca przenośnik korytkowo- 
łańcuszkowy.

Brygada młodzieżowa Zy­
gmunta Krzysztofika zobowią­
zała się wykonać zbiorniki do 
pomp do końca czerwca, za­
miast do końca lipca. Leon Bar. 
tosiewicz do 1 października po- 
spawa 150 pomp .dla brygady 
Woźniaka, która znów zobo­
wiązała się wykończyć te pom. 
py do 30 października, zamiast 
do końca roku.

Brygada Brzezińskiego wyko­
na dla nowej kopalni wszy­
stkie urządzenia do 30 lipca. 
Część maszyn wykończone bę­
dą jeszcze w bież, miesiącu, za­
miast do 30 lipca.

,.Chcemy w ten sposób — 
powiedział Brzeziński — przy" 
śpieszyć uruchomienie kopal­
ni".

Brygada Gębkj wykończy za­
mówienie planowane na ko­
niec września do 30 sierpnia.

Edward Jamula w imieniu 
swej brygady chcąc pomóc ko. 
palni im. Thoreza w szybszym 
zmechanizowaniu, zobowiązał 
się skrócić cykl produkcyjny o 
15 dni.

Robotnicy huty ..Karol" pod­
jęli ponadto szereg innych zo­
bowiązań produkcyjnych.
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dzieln:cowe Komitety Obrońców 
Pokoju sprawozdań z przebie­
gu akcji zb:erania podpisów w 
Łodzi, raz po raz rozlegały się 
okrzyki na cześć chorążego po­
koju — Józefa Stalina, PZPR, 
jej przewodniczącego — Pre­
zydenta Bieruta, na cześć wie­
czystego sojuszu polsko - ra­
dzieckiego i międzynarodowej 
solidarności mas pracujących.

Ponad 300 000 mieszkańców 
Łodzi uczestniczyło 4 bm. w 
wielkiej zabawie ludowej, zor­
ganizowanej w lesie na Zdro­
wiu przez Wojewódzki Komitet 
Obrońców Pokoju.

Do późnych godzin wieczor­
nych ludność robotniczej Ło­
dzi słuchała dziesiątków or­
kiestr, śpiewu najlepszych śpie­
waczek i śpiewaków, recrtacji 
artystów, oceniała dorobek kul­
turalny fabrycznych zespołów 
świetlicowych.

❖
Zebrania sprawozdawcze od­

były się również w Krakowie, 
Białej i Tarnowie.

Członkowie „trójek", dzieląc 
się swoimi wrażeniami z prze­
biegu akcji, podkreśkli wielki 
entuzjazm z jakim mieszkańcy 
miast, miasteczek i gmin, pod­
pisywali Apel Sztokholmski, 
oraz ich głęboką wiarę w zwy­
cięstwo światowego obozu po­
koju pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego i jego 
genialnego wodza — Józefa 
Stalina.

O pełnym zrozumieniu dla 
akcji ruchu obrony pokoju 
świadczą dane z pow. krakow­
skiego, gdzie na około 113 000 
mieszkańców, podpisv nod ape­
lem złożyło 98 000 osób.

Na zakończenie uroczystego 
posiedzenia, przedstawiciele 
Woj. Komitetu Obrońców Poko­
ju wręczyli dyplomy uznar:a 
zasłużonym aktywistom ruchu 
obrońców pokoju.*

się prawie cała ludność wsi, 
rozchwytując ulotki i broszury 
Komitetu Obrońców Pokoju. 
Olbrzymim powodzeniem cie­
szą s'ę tez imprezy artystycz­
ne i zabawy, organizowane z o- 
kazji zakończenia akcji zbiera­
nia podpisów.

Na zebiariach i akademiach, 
po podsumowaniu wyników do­
tychczasowej pracy, podejmo­
wano uchwały, wyrażające wo­
lę szerokich rzesz społeczeń­
stwa dalszej nieustannej pracy 
dla pokoju i socjalizmu.

Kariove Vary 
na fundusz 

budowy szkoły 
w WARSZAWIE
PRAGA. Okręgowa rada 

narodowa w Karlovych Varach 
ofiarowała 250 tys. koron na 
fundusz ,.Praga — Warszawie".

Na fundusz ten. który prze­
znaczony będzie na wybudo­
wanie w Warszawie nowej 
szkoły, zebrano dotychczas w 
Czechosłowacji 7 j pół milio­
na koron.

przybyli człon- 
wicepremierami

Na Pomorzu szczecińskim 
plenarne zebrania powiatowych 
komitetów obrońców pokoju 
odbyły się w Gryfinie, Dobnie, 
Kamieniu, Szczecinku i Sław­
nie.

W związku z zakończeniem 
zbierania podpisów, do wielu 
gromad w pow. gryfińskim wy­
jechały dnia 4 bm. grupy agi­
tatorów pokoju. Agitatorzy po­
koju spotykali się wszędzie z 
serdecznym przyjęciem ludno­
ści wiejskiej, wokół samocho­
dów, udekorowanych transpa­
rentami i karykaturami podże­
gaczy wojennych, gromadziła

Dar Związku Radzieckiego
dla Niemieckiej Republiki Demokratycznej

przewodniczący Towarzystwa 
Przyjaźni Niemiecko - Radziec­
kiej — prof. Jurgen Kuczyński 
i wybitny pisarz Bernard Kel- 
lermann.

W imieniu radzieckiej Komi­
sji Kontroli w Niemczech prze­
mawiał płk. gwardii Jelizarow.

Premier Otto Grotewohl w 
przemówieniu swym oświad­
czył, że przekazanie radziec­
kiego Domu Kultury stanowi 
ogniwo w długim łańcuchu po­
sunięć Związku Radzieckiego, 
będących wyrazem szczerej 
przyjaźni do narodu niemiec­
kiego. Premier^jodziękował rzą­
dowi radzieckiemu i podkreślił, 
że Towarzystwo Przyjaźni Nie-

BERLIN (PAP). Zgodnie z 
decyzją rządu radzieckiego 

przedstawiciel radzieckiej Ko­
misji Kontroli w Niemczech — 
płk gwardii Jelizarow przeka­
zał w dniu 1 czerwca rządowi 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej — radziecki Dom 
Kultury w Berlinie. Dom został 
oddany do dyspozycji Towa­
rzystwa Przyjaźni Niemiecko- 
Radzieckiej.

W prezydium uroczystej aka­
demii, jaka odbyła się z tej o- 
kazji, znajdowali się: premier 
Otto Grotewohl, wicepremierzy 
— Kastner i Nuschke, doradca 
polityczny radzieckiej Komisji 
Kontroli w Niemczech — Se-; miecko-Radzieckiej będzie w 
mionow, płk gwardii Jelizarow,| T)omu Kultury pfacowało pod 
nadburmistrz Berlina — Ebert, I hasłem „Przyjaźń na zawsze"!

Naród wioski zdecydowanie walczyć będzie

8 Ntti i wimisiiie społeczne
Przemówienie Togliattiego w IV rocznicę 
powstania Republiki Włoskiej
RZYM (PAP). Na lOOstysięcznym wiecu w Rzymie, poświę­

conym IV rocznicy istnienia Republiki Włoskiej i otwarciu 
kampanii ogólnonarodowej zbierania podpisów pod Apelem 
sztokholmskim, zabrał głos Palmiro Togliatti, sekretarz gene­
ralny Włoskiej Partii Komunistycznej, witany owacyjnie przez 
zebranych.
Na początku swej mowy To= 

gliatti przypomniał, że komunia 
ści prowadzą nieustannie walkę 
o zjednoczenie narodu wło= 
skiego.

Chcieliśmy jedności — po= 
wiedział Togliatti — ponieważ 
wiedzieliśmy, że tam gdzie jed= 
ności nie ma, powstaje reżim 
panowania i przywilejów, re­
żim, przy którym dążenia mas 
lej grupy ludzi uprzywilejować 
nych uzyskują przewagę nad 
ogólnymi interesami kraju. Te= 
go rodzaju reżim nie jest repu= 
bliką.

Pewnych rzeczy dokonaliśmy. 
Odsunęliśmy wstecz przeszłość 
lub co najmniej część przeszło­
ści, ciążącą zbyt silnie na Włos 
chach. Uczyniliśmy krok na= 
przód, ale nie uczyniliśmy 
jeszcze wszystkich kroków na­
przód, których dokonanie jest 
koniecznością, jeżeli mamy za= 
pewnie w naszym kraju ustrój 
prawdziwie republikański. -— 
Właśnie dlatego nie ma dziś 
jedności między rządem a na= 
lodem.

Co gorsza — ciemne siły, u= 
krywające się poza rządzącą 
partią większości, dążą do 
wzniecenia waśni i nienawiści 
wewnątrz samego narodu. Wy= 
sunęły one hasło, które głosi, 
żę należy postawić poza pra= 
wem ludzi pracy, idących za 
partiami postępowymi i walczą= 
cych o socjalistyczne odnowie= 
nie społeczeństwa. Chcą one 
pozbawić ochrony praw repu« 
blikańskich te same komunia 
styczne i socjalistyczne masy 
pracujące, dzięki którym istnie= 
je dziś we Włoszech republika. 
Przeciwko tym masom usiłuje 
się wzbudzić nienawiść i usi­
łuje się zdyskredytować je.

Cieszę się — mówił dalej To­
gliatti — że mogę przemawiać 
dzisiaj, w dniu, kiedy z inicja*

łalność objęła wszystkie kraje,
— organizacje obrońców poko* 
ju — również we Włoszech za» 
czyna się wśród obywateli zbie­
ranie podpisów na rzecz żaka* 
zu broni ątomowej, która była 
dotąd głównym narzędziem za* 
straszania w ręku imperialistów, 
usiłujących zdemoralizować na­
rody i pozbawić je wiary w 
przyszłość, a narzucić im wiarę 
w rzekomą nieuchronność woj­
ny lub swego zwycięstwa.

Konieczne jest, by wszyscy 
obywatele potępili stosowanie 
broni atomowej, by domagali 
się oni od wszystkich państw 
zniszczenia tej broni.

Przypominając, jak konsek­
wentnie Związek Radziecki 
wysuwał w ONZ swoje propo­
zycje pokojowe i jak uporczy­
wie sabotowali je imperialiści,
— Togliatti podkreślił ogromna 
znaczenie Apelu Sztokholm­
skiego — mówiąc:

Widzieliśmy, że przeciwko 
tej propozycji, przepojonej du­
chem humanitaryzmu, zmobili­
zowano wszystkich heroldów 
imperialistycznych, poczynając 
od prasy, subsydiowanej przez 
wielką burżuazję ,a kończąc na 
organach Kościoła katolickie­
go. Wszyscy oni zaatakowali 
propozycję radziecką, wytacza­
jąc wszelkie możliwe, najbar­
dziej nawet nieprawdopodobna 
argumenty jedynie po to, by 
oświadczyć, że nie należy za­
kazywać broni atomowej.

Na zakończenie — Togliatti 
stwierdził, że obecny masowy 
wiec mieszkańców Rzymu sym* 
bolizuje nadzieje i przekonanie, 
że siły pokoju sparaliżują nie* 
bezpieczeństwa zagrażające Re­
publice z którejkolwiek bądź 
strony i że Republika stanie się 
rzeczywiście ustrojem całego 
ludu włoskiego, zjednoczonegoUZlSl<tJr W ClTllUf KlvUy llllv jer*’ IllUtl *■> Jd> 11*

1 tywy organizacji, której dzia*1 w pokoju, pracy i wolności.

Walka o pokój i sprawiedliwość społeczną 
jest walka o szczęście dziecka

Centralna akademia Międzynarodowego Dnia Dziecka w Warszawie
WARSZAWA (PAP). Na centralnej akademii Międzyna­

rodowego Dnia Dziecka, zorganizowanej w Teatrze Polskim 
w Warszawie dnia 3 bm. przedstawiciele społeczeństwa stolicy 
zamanifestowali swą solidarność ze wszystkimi ludźmi, walczą­
cymi o pokój 
dla dziecka.

Na akademię 
kowie Rządu z 
Zawadzkim i Korzyckim na cze- 

. le, przedstawiciele PZPR, stron- 
' n:ctw politycznych, związków 
zawodowych i organizacji spo­
łecznych.

Wziął również udział w aka­
demii wybitny uczony francuski 
profesor U. J. Henri Wallon.

Zagajając akademię, hon. 
przewodnicząca zarządu głów­
nego Ligi Kobiet dr Sztachelska 
podkreśliła, iż „tylko trwały 
sprawiedliwy pokój daje moż­
liwość pełnego rozwoju młode­
go pokolenia. Dlatego obrona 
praw dziecka — to przede wszy­
stkim obrona pokoju, przed 
zbrodniczymi planami podżega­
czy wojennych, którzy bombą

niem podstaw socjalizmu w na­
szym kraju, dlatego zacieśniać 
będziemy jeszcze mocniej wię­
zy przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Postanawiamy pogłębiać więzy, 
międzynarodowej solidarności 
ze wszystkimi pokojowymi siła­
mi świata, postanawiamy dla 
dobra i szczęścia naszych dzie­
ci oddać wszystkie siły do wal­
ki o trwały i sprawiedliwy po­
kój."

i zabezpieczenie jasnej, szczęśliwej przyszłości

atomową zagrażają życiu na­
szych diieci".

Głos zabiera sekretarz Cen- 
tralnej Rady Związków Zawo­
dowych cb. Piwowarska. „Pol­
ska ludowa od początku swego 
istnienia wysunęła jako jedno z 
najpilniejszych zadań, opiekę 
nad matką i dzieckiem" — 
stwierdza m. in. mówczyni.

Dziś nie ma w Polsce dziecka, 
które byłoby pozbawione 
szkoły. Obok dawnych wyższych 
uczelni uruchomiono szereg 
nowych, w których zdobywają 
wiedzę setki tysięcy młodzieży 
robotniczej i chłopskiej.

Wspaniałym możliwościom 
rozwoju, jakie stworzyło dzie­
ciom państwo socjalizmu — 
Związek Radziecki oraz kraje 
demokracji ludowej, ,ob. Piwo­
warska przeciwstawia sytuację 
dzieci w krajach imperializmu.

Na zakończenie części oficjal­
nej akademii zgromadzeni 
wśród niemilknących oklasków 
uchwalili rezolucję, w której 
czytamy m. in.:

„Zebrani na centralnej aka­
demii, zorganizowanej z okazji 
Międzynarodowego Dnia Dziec­
ka, wyrażają niezłomną wolę 
walki o zabezpieczenie jasnej, 
szczęśliwej przyszłości dziecka.

Rozumiemy, że szczęście na­
szych dzieci i wszystkich dzieci 
na całym świecie związane jest 
nierozerwalnie z walką o spra­
wiedliwość społeczną.

Przykład Związku Radzieckie­
go, kraju zwycięskiego socjaliz­
mu, umacnia w nas przekona­
nie, że walka o sprawiedliwość 
społeczną jest walką o szczę­
ście dziecka.

Dlatego w trosce o los na­
szych dzieci, zwiększać będzie- ambasady czechosłowackiej — 
my nasze wysiłki nad budowa- Rotter i inni.

Ambasador RP 
przybył do Pekinu
PEKIN (PAP). ’Jak donosi 

agencja Nowych Chin, w nie­
dzielę przybył do Pekinu am­
basador Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Chińskiej Republice Lu­
dowej — Juliusz Burgin.

Na dworcu ambasadora wita, 
li wiceminister spraw zagrani­
cznych centralnego rządu lu­
dowego — Czang Han-Fu, dy­
rektor departamentu ogólnego 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych — Wang Ping-Nan, dyr. 
departamentu radzieckiego i 
wschodnio-europejskiego <— Wu 
Hsiu-Czuan, szef protokołu dy­
plomatycznego — Wang, za­
stępca burmistrza Pekinu — Wu 
Han, ambasador ZSRR — Rosz- 
czyn, radca ambasady radziec­
kiej — Fedorenko, zastępca 
attache wojskowego ambasady 
radzieckiej — Dubrowin, poseł 
węgierski — Safranko, charge 
d'affaires ambasady polskiej — 
Pianowski, radca ambasady ko. 
reańskiej ■— Czoi-II, radca am­
basady rumuńskiej — Siłard, 
pierwszy sekretarz ambasady 
hinduskiej — Sen, sekretara



Coda, jflolska wiaKtfastitye
zdecydowana postawę w walce

Uroczyście i radośnie 
obchodzono w POZNANIU 

Miedzy narodowy Dzień Dziecka

o zachowanie pokoju światowego
WARSZAWA (PAP). W wielu miastach, miastecz­

kach i wsiach Polski przystąpiono do podsumowania 
wyników masowej akcji zbierania podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim. Na konferencjach członkowie „tró­
jek" składają sprawozdania ze swojej działalności, de­
klarując chęć dalszej aktywnej pracy na rzecz pokoju.

W Szczecinie odbyło się dnia 
2 bm. masowe zebranie człon­
ków komitetów i „trójek" dziel­
nicy północ z udziałem licznych 
rzesz społeczeństwa. Przewod­
niczący obwodowych Komite­
tów Obrońców Pokoju złożyli 
sprawozdania z przebiegu akcji 
zbierania podpisów. Burzą okla­
sków przyjęli zebrani meldunek 
o złożeniu podpisów pod ape­
lem przez wszystkich mieszkań­
ców tej dzielnicy.

Jednomyślnie uchwalono — w 
oparciu o zdobyte doświadcze­
nie — jeszcze bardziej rozwi­
nąć pracę uświadamiającą 
wśród najszerszych mas społe­
czeństwa, w celu zaostrzenia 
ich czujności wobec zakusów 
podżegaczy wojennych.

*
W dniu 2 czerwca br. woje­

wódzki Komitet Obrońców Po­
koju w Gdańsku zakończył ob­
liczanie podpisów złożonych 
przez mieszkańców wojewódz­
twa gdańskiego pod Apelem 
Sztokholmskim. W Gdańsku a- 
pel podpisały 142 343 osoby, w

Robotnicy brytyjskiego 

przemysłu 
samochodowego 
solidaryzują się 

z akcją pokojową 
LONDYN (PAP). Związek 

zawodowy robotników bryty;* 
skiego przemysłu samochodo* 
wego, liczący 47 
członków, postanowił 
akces do brytyjskiego 
tu cbrony pokoju.

tyslęt-y 
zgłosić 

ko mile.

Ca<e SDOfeczeńsliufl oaminno poprzeć 
Towarzystwo Burs i Stypendiów 

Przemówienie ministra Dybowskiego 
inaugurujące tydzień TBS

WARSZAWA (PAP). Z okazji inauguracji V tygodnia 
Tow. Burs i Stypendiów, prezes rady stołecznej tego towa­
rzystwa min. kultury i sztuki S. Dybowski wygłosił przemó­
wienie, transmitowane przez wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radia.

Min. Dybowski scharaktery­
zował drogi rozwojowe TBS i 
przemiany jakie zaszły w jego 
działalności, wskazując na 
wielkie zadania, stojące przed 
towarzystwem w okresie reali­
zacji planu 6-letniego, mówca 
wezwał wszystkich członków 
TBS do jak najaktywniejszej 
pracy w szeregach towarzy­
stwa i zaapelował do całego 
społeczeństwa q jak najwydat­
niejsze poparcie działalności 
towarzystwa.

Po czterech latach istnie­
nia TBS — powiedział m. in. 
min. Dybowski — stopniowo 
przemienia się ono w masową 
organizację samopomocową, 
która cały swój wysiłek i wszy-

ll Merencra zw. iwieńi Polskie! 
odbyła się w Poznaniu

Jak już podawaliśmy, w Po­
znaniu obradowała II Konferen­
cja organizacji miejskiej Związ­
ku Młodzieży Polskiej. W dru­
gim dniu obrad wywiązała się 
ożywiona dyskusja nad refera­
tem sprawozdawczo - politycz- 
nym przewodniczącego Zarządu 
Miejskiego ZMP — Jarzębow­
skiego. Dyskusja wykazała błę­
dy dotyczące pracy organizacji 
miejskiej ZMP, jak również dała 
szereg cennych wskazówek u- 
6prawniającvch działanie apa­
ratu organizacyjnego Związku.

W czasie obrad przybyły na 
salę delegacje szeregu poznań­
skich zakładów przemysłowych, 
m. in. Zakładów im. Stalina, 
PZPO Oddział A, „Pebeco” o- 
raz delegaci ZAMP przy Aka-

powia-

Gdyni 86 488, w powiecie wej- 
herowskim — 80 094, w 
cie starogardzkim — 
kartusk’m — 45 268 itd.

Obecnie w miastach i 
tach województwa gdańskiego 
odbywają się zebrania miejs­
kich i powiatowych Komitetów 
Obrońców Pokoju, na których 
podsumowuje się wyniki zbie­
rania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim.

powie-
46 743,

SPRAWNIEJSZĄ I WYDAJ­
NIEJSZĄ PRACĄ ODPOWIADA 

MŁODZIEŻ PODŻEGACZOM 
WOJENNYM.

Do obsługi elewatora zbożo­
wego „Ewa" stanęła nowoutwo­
rzona zmiana młodzieżowa, zło­
żona wyłącznie z członków 
ZMP.

W czasie narady roboczej, 
odbytej przed rozpoczęciem za­
ładunku S/S „Gliwice", członko­
wie młodzieżowej brygady jed­
nomyślnie powzięli decyzję roz­
poczęcia szybkościowego zała­
dunku i wyładunku wszystkich 
statków na nabrzeżu „Ewa", 
wzywając jednocześnie do 
współzawodnictwa wszystkie 
młodzieżowe załogi elewatorów 
Gdyni i Gdańska.

❖
Wzorując się na osiągnięciach 

maszynistów radzieckich i za­
łodze parowozu PM 2—5, mło­
dzieżowa brygada parowozowni 
w Toruniu postanowiła, przeje­
chać 100 tysięcy km na parowo­
zie typu OK 1—38 bez napra­
wy warsztatowej 1 płukania 
kotła.

WYPOWIEDZI MARYNARZY 
NORWESKICH

Ostatnio opuścił port szcze­
ciński norweski S/S „Polayna".

stkie swe środki poświęca na 
to, ażeby umożliwić naukę jak 
największej liczbie uzdolnionej 
I utalentowanej młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej.

W okresie realizacji planu 
6-letniego rosną również j za­
dania TBS. Trzeba utysiąckrot- 
nić liczbę miejsc w bursach, 
zwielokrotnić pomoc kształcą, 
cej się młodzieży.

Do spełnienia tych zadań nie 
wystarcza stutysięczna obec­
nie rzesza członków TBS. Po­
moc ta musi wzrastać, musi 
być ciągła — a nie sporadycz­
na.

Należeć do TBS jest obowią. 
zkiem każdego obywatela" — 
zakończył min. Dybowski.

demii Handlowej, Szkoły Przy­
sposobienia Przemysłowego nr 
22, 15 Brygady SP i ZHP, którzy 
wręczyli. Prezydium Konferencji 
wykonane prze siebie upominki 
wraz z życzeniami pomyślnych 
obrad.

Podsumowaniem dyskusji 
zajął się przewodniczący Za­
rządu Woj. ZMP — Sznurkow- 
ski. po czym wytypowano 25 
kandydatów na członków zarzą­
du organizacji miejskiej ZMP, 
członków Komisji Rewizyjnej 
oraz 80 delegatów na pierwszy 
wojewódzki zjazd wyborczy 
ZMP.

Na zakończenie obrad uczest­
nicy konferencji byli obecni na 
Umie produkcji radzieckiej pt. 
„Droga do sławy", (wm)

Załoga statku złożyła w Szcze­
cinie swe podpisy pod Apelem 
Sztokholmskim. Oto co oświad­
czyli niektórzy Norwegowie, 
składając podpisy:

Marynarz pokładowy R. Han- 
sen: ,.Jestem zwykłym robotni­
kiem. Ja i moja rodzina zdecy­
dowanie nie chcemy wojny. 
Wojna jest potrzebna kapitali­
stom. My, robotnicy norwescy, 
chcemy pokoju. Tego pragną 
robotnicy całego świata. Bę­
dziemy razem z nimi walczyć o 
pokój."

Główny inżynier statku Karl 
J. WikMroem: ,,Wojna przynosi 
przekleństwa, śmierć i zniszcze­
nia — takie jest zdanie mojej 
rodziny i moje osobiste. Nie 
chcemy więcej zniszczeń, nę­
dzy i nieszczęść.

Pierwszy oficer statku Ja- 
cobsen: „Mam małą córeczkę, 
jestem absolutnie pewny, że ty­
siące i miliony rodziców chce 
żyć dla swoich dzieci. Ewen­
tualna wojna atomowa, to ma­
sowa zagłada ludzkości. Wszy­
scy chcemy pokoju.

„CARITAS ACADEMICA" 
W OBRONIE POKOJU

Współpracownicy krakow­
skiej „Caritas Academica" u- o umocnienie frontu pokoju.

Należycie przeprowadzony sprzęt siana 
to jedna z gwarancji pełnej realizacji 

G-letnieyo pHanu hodowlanego

w odpowiednim 
właściwy spo-

z rozpoczynają-

WARSZAWA (PAP). W 
całym kraju rolnicy przystę­
pują już do sprzętu siana i 
koniczyn. Obszar, z jakiego 
dokonany będzie sprzęt, jest 
tak duży, że nie tylko może 
dostarczyć dostateczną ilość 
pasz na wyżywiesie hodowa­
nego u nas bydła, owiec i 
koni, ale gwarantuje również 
uzyskanie pewnych nadwy­
żek paszowych. Mamy w 
Polsce ok. 2 milionów ha 
łąk. Aby plon naszych łąk i 
upraw koniczyn został odpo­
wiednio wykorzystany, nale­
ży go zebrać 
czasie i we 
sób.
W związku 

cymi się sianokosami, minister 
rolnictwa i ref. roi. Jan Dąb- 
Kocioł zwrócił się do wszy­
stkich rolników w Polsce ze 
specjalnym apelem. W przemó­
wieniu radiowym wygłoszonym 
w dniu 4 bm. Minister <— 
stwierdzając, że w ubiegłych 
latach sprzęt siana i koniczyn 
przeprowadzono zbyt późno, co 
utrudniało dokładne suszenie 
.siana, a jednocześnie powodo­
wało niszczenie znacznej czę­
ści wartościowych składników 
odżywczych — wezwał chło­
pów, robotników rolnych w 
państw, gospodarstwach rol­
nych i członków spółdzielni 
produkcyjnych, aby rozpoczęli 
sianokosy możliwie najwcze- 

SSrytgacBu Kreli
zwiciężgia we oisoótKui

w kopalni im. „Maurice Thoreza“
WAŁBRZYCH (PAPI. 

Piąty miesiąc współzawodnic­
twa w kopalniach dolnośia* 
skich przyniósł doskonałe re* 
zultaty brygad zespołowych 
W kopalni im. „Maurice ThoL 
reza“ spośród 27 brygad biorą* 
cych udział we współzawod* 
cictwie długofalowym najlep­
szy wynik osiągnęła brygada 
Jana Kreli, zorganizowana 
przed miesiącem. Brygada ta 
uzyskała 234 procent normy 
— co jest jednym z na ep= 
szych tegorocznych wyn‘.ków 
w kopalni. Drugie miejsce za= 
jęła brygada Stanisława Kul* 
„żaka, k’óra osiągnęła 205 
proc, normy, przed brygadą 
Piotra Smolca — 200 proc,
normy.

Sukces biyaady Kreli jest1

OM Komitetu Mnwzego ŚFfflD
BERLIN (PAP), W trzecim dniu obrad Komitetu Wyko­

nawczego Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej se­
kretarz generalny federacji Enfico Boccaro wygłosił referat pt. 
„ŚFMD a zadania umocnienia jedności młodzieży demokra­
tycznej".

__ __ __ ___ Boccara w referacie swym 
w dużej mierze zasługą bryga* zdemaskował rozbijackie ma- 
dzisty, poświadczonego 33*let* r 7 *_'j" ’*“*
niego górnika. Krela jest reemi. dzynarodówki 
grantem z Francji. Do kraju ’
powrócił w roku 1946. Ud 
pierwszej chwili przoduje w podkreślił, 

taj mm

newry tzw. socjalistycznej mię- 
'i młodzieżowej, 

będącej narzędziem imperiali­
stów amerykańskich. Mówca 

..........', że zjednoczenie 
kopalni. W roku 1949 Krela1 młodzieży w jednolitym froncie

chwalili na zebraniu rezolucję, 
w której czytamy:

„My, studenci, współpracow­
nicy „Caritas Academica" w 
Krakowie wyrażamy swą peł­
ną solidarność z uchwałami 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju. Przez złożenie pod­
pisów pod Apelem Sztokholm­
skim postanawiamy wyrazić 
swą zdecydowaną wolę walki o 
pokój."

Obrady bułgarskiego 
Czerwonego Krzyża

SOFIA (PAP). W Sofii roi* 
począł się drugi zjazd Bułgar* 
6kiego Czerwonego Krzyża. 
Na zjeździe obecnych jest 300 
delgatów, reprezentujących 
2176 organizacji lokalnych, 
które zrzeszają ponad 336 ty* 
sięcy członków.

Obrady zjazdu Bułgarskiego 
Czerwonego Krzyża przebiega* 
ją pod hasłem walki o pokój, 
przeciwko podżegaczom do no* 
wej wojny, pod hasłem walki 

sprze- 
przez

śniej i zakończyli je do 20 bm. 
oraz, aby starannie suszyli 
siano na specjalnych kozłach, 
daszkach i plotkach, które mo­
żna wykonać z drzewa 
dawanego na ten cel 
placówki „Paged-u".

Jednocześnie Minister zaape­
lował, aby przy koszeniu sia­
na całkowicie wykorzystać 
wszystkie kosiarki konne i trak­
torowe. Na przyśpieszenie 
sprzętu siana, decydująco po­
winna również wpłynąć po­
moc sąsiedzka oraz pomoc bry. 
gad młodzieżowych ZMP j SP.

Należycie przeprowadzony 
sprzęt siana — powiedział mi­
nister Dąb-Kocioł — to jedna

Stany Zjednoczone 

wżerała Holandię 
z lei kolonii
LONDYN (PAP). Jak do* 

nosi „Daily Worker“ rząd Sta* 
nów Zjednoczonych zobowią* 
zał się poprzeć pretensje Indo* 
nezji do holenderskiej Nowej 
Gwinei. W zamian za to Stany 
Zjednoczone mają uzyskać 
prawo eksploatacji bogactw 
naturalnych Republiki Indone* 
zyjskiej oraz otrzymać kilka 
wielkich baz lotniczych j mor* 
skich.

wykonał roczny plan do 27 
lipca. Za znakomite osiągnięcia 
w pracy został odznaczony or* 
derem „Sztandar Pracy“ II kl.

„Sądzę że nasz największy 
wkład w te ziemie na które 
powróciliśmy po latach, to na» 
sza praca. Pracą zbudujemy 
sobie pokój" — oświadczył 
Krela.

W Poznaniu, podobnie jak i w całym kraju obchodzono 
nadzwyczaj uroczyście Międzynarodowy Dzień Dziecka. Orga­
nizatorem szeregu imprez dla naszych najmłodszych obywateli 
była na terenie Poznania Liga Kobiet, której pomagały or­
ganizacje młodzieżowe ZMP i
W godzinach rannych 230 

dzieci poznańskich wyjechało 
autobusami PKS-u do Spół­
dzielni Produkcyjnej Jankowi- 
ce, Sady, Lusówko. Wiry i Na- 
pachanie, Do Poznania nato­
miast przybyły w drodze wy­
miany dzieci z wymienionych 
wsi. Po południu Park Wilsona 
zapełnił się tysiącami dzieci, 
które uczestniczyły w zabawie.

Część oficjalną uroczystości 
rozpoczęła orkiestra Zakładów 
Siły, Światła i Wody, która 
pod dyrekcją kapelmistrza Ste­
fana Stemalskiego odegrała 
hymn Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej. Prze­
mówienie kierowniczki Wy­
działu Kulturalno-Oświatowego 
Zarządu Miejskiego Ligi Ko­
biet — Haliny Kurkiewiczowej 
poświęcone było zagadnieniu 
opieki, jaką Polska Ludowa o- 
tacza swych najmłodszych oby­
wateli — przyszłych budowni­
czych Polski socjalistycznej. 
Ob. Kurkiewiczowa powiedzia­
ła m. in.: „Pracujemy i walczy­
my po to, aby nasze dzieci by­
ły szczęśliwe, radosne i bezpie­
czne. Dlatego pragniemy poko­
ju i pokój wywalczymy".

W radosnym obchodzie Dnia 
Dziecka wzięli m. in. udział 
przedstawiciele MRN, Związku 
Młodzieży Polskiej, Związku 
Harcerstwa Polskiego, Kurato.

z gwarancji pełnej realizacji 
6-letniego planu hodowlanego.

Troska o zwiększenie ilości 
paszy — to zabezpieczenie roz­
woju hodowli zwierząt gospo­
darskich, które wpłynie na 
zwiększenie dobrobytu wsi 1 
na podniesienie stopy życiowej 
ludności pracującej miast i 
wsi.

Rozsiew nMpracę MMią
SOFIA (PAP). Dnia 1 bm. 

w Sofii zakończyły się obrady 
polsko - bułgarskiej mieszanej 
komisji kulturalnej, po których 
opublikowano komunikat na­
stępującej treści:

Polsko - bułgarska mieszana 
komisja kulturalna, obradująca 
w Sofii w dniach od 25 maja 
do 1 czerwca 1950 roku, pod 
przewodnictwem wiceministra 
oświaty prof. Henryka Jabłoń­
skiego, omówiła i przyjęła plan 
wymiany kulturalnej na czas od 
15 czerwca 1950 roku 
czerwca 1951 roku.

Komisja stwierdziła, 
tychczasowa realizacja 
o współpracy kulturalnej mię­
dzy Rzecząpospolitą Polską a 
Bułgarską Republiką Ludową 
odbywała się w atmosferze bra­
terskiej przyjaźni i pełnego zro­
zumienia wzajemnych potrzeb 
kulturalnych oraz w poważnej 
mierze przyczyniła się do dal­
szego zacieśnienia przyjaznych 
stosunków między obu naroda­
mi i do znacznego spopularyzo­
wania wzajemnego dorobku 
kulturalnego.

W ciągu trzech lat od podpi­
sania umowy oba kraje doko­
nały istotnych przeobrażeń w 
dziedzinie życia kulturalnego 

i i mogą wykazać się dużymi o- 
i siągnięciami na polu upow- 
I szechnienia oświaty i kultury.

Przyjęty plan wymiany kultu­
ralnej przewiduje wymianę sty­
pendystów, studentów i na-

do 14

że do- 
umowy

pokoju, utworzenie jednolitych 
organizacji całej młodzieży nie­
zależnie od różnicy poglądów 
politycznych i innych, demasko­
wanie agentów imperialistycz­
nych, są decydującymi prze­
słankami umocnienia jedności 
młodzieży demokratycznej,

ZHP.
rium i Inspektoratu Szkolnego.

Godnym podkreślenia jest 
fakt obdarowania przez Ligę 
Kobiet wszystkich dzieci wiej­
skich, występujących w Pozna­
niu paczkami, zawierającymi 
artykuły żywnościowe i słody­
cze. Również Liga Kobiet ofia­
rowała dla 2500 dzieci szkol­
nych miasta Poznania paczki za 
słodyczami.

Obok centralnej uroczystości 
w Parku Wilsona, gdzie w czę­
ści rozrywkowej wystąpili rów­
nież artyści scen poznańskich 
zabawy dziecięce i 
sportowe, odbywały 
wszystkich boiskach 
wych miasta, (win)

imprezy 
się na 
sporto-

Prasa niemiecka 

o depeszy STALINA 
do młodzieży 
niemieckiej

BERLIN (PAP). Prasa Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej zamieszcza obszerne ar* 
tykuły w. związku z wystosowa* 
niem przez Generalissimusa Sta­
lina depeszy powitalnej do mło* 
dzieży niemieckiej z okazji od­
bytego przez nią w Berlinie 
zlotu.

Przewodniczący związku wol« 
nej młodzieży niemieckiej Erich 
Honecker w artykule pt. „Budo­
wniczowie nowych Niemiec" 
zamieszczonym na łamach 
„Neues Deutschland" podkre­
śla, że depesza Stalina wywoła* 
la wśród młodzieży niemieckiej 
olbrzymi entuzjazm. Słowa 
wielkiego Stalina, skierowane 
do młodzieży niemieckiej — pi* 
sze Honecker — są nie tylko u* 
znaniem dla jej zdecydowanej 
woli obrony pokoju, lecz rów* 
nież nakładają na nią nowe o* 
bowiązki — wzmożenia walki w 
obronie pokoju, walki o demo* 
kratyczne, zjednoczone i miłu­
jące pokój Niemcy.

z Bułgaria 
ukowców oraz szeroką współ­
pracę w dziedzinie nauki, sztuki 
i kultury. Rozszerzenie i pogłę­
bienie współpracy obu narodów 
w tworzeniu nowej socjalistycz­
nej kultury wzmacnia jedno­
cześnie siły zgrupowanego wo­
kół Związku Radzieckiego obo­
zu pokoju w jego walce o de­
mokrację i pokój na świecie.

Obrady komisji mieszanej 
odbywały się w atmosferze ser­
decznej przyjaźni oraz przyczy­
niły się do zacieśnienia więzów 
łączących oba narody budujące 
socjalizmu.

Po „wyborach11 
w Korei południowej

PEKIN (PAP). Komentując 
wyniki „wyborów" w Korei po* 
łudniowej, Rozgłośnia w Seulu 
(Korea południowa) zmuszona 
była stwierdzić, że wyborcy z 
reguły woleli oddać swe głosy 
na kandydatów, którzy formal* 
nie nie należą do żadnej partii, 
aniżeli na kandydatów partii 
reakcyjnych, jak wynika z o* 
głoszonej przez centralną korni* 
sję wyborczą listy deputowa* 
nych do nowego „zgromadzenia 
narodowego", przeszło połowa 
deputowanych nie należy do 
żadnej partii.

Oficerowie 
amerykańscy 
i japońscy 

w armii taiitooiiotój
NOWY JORK (PAP). 

„Daily Compass" donosi że w 
armii kuomintangowskiej na 
Formozie znajduje się 150 ofi* 
cerów amerykańskich i japoń* 
skich w tym również b. do* 
wódca japońskich sił ekspedy­
cyjnych w Chinach północnych 
<— generał Hirosj Nemoto,



0 nowy styl pracy nauki polskiej
Dyskusja zapoczątkowana z końcem ubiegłego 

miesiąca w Klubie Profesury Demokratycznej w 
Poznaniu w sprawie prac przygotowawczych do 
jesiennego Kongresu Nauki Polskiej, w którym 
nasz wielkopolski świat naukowy weźmie czynny 
udział, wykazała żywą aktualność poruszonych za­
gadnień.

Wyższe uczelnie w Polsce 
znajdują się od kilku lat na o- 
6trym zakręcie ideologicznym, 
organizacyjnym i pedagogicz­
nym. Jesteśmy świadkami dale- 
koidących przemian. W zakła­
dach naukowych odbywa się 
skupianie katedr w zespoły o- 
raz instytuty międzyuczelniane. 
Na oczach naszych powstały 
akademie lekarskie.

Na czoło wysuwa się zagad­
nienie nowych kadr naukowych 
i nowych kadr inteligencji pol­
skiej, wyrosłych z nowych źró­
deł. Te nowe kadry mają być 
skojarzeniem fachowego wy­
kształcenia wyższego z ogól­
nym wykształceniem światopo­
glądowym, ze zrozumieniem 
problematyki życia społecznego 
i zaostrzającej się walki kla­
sowej. Cel ten da się osiągnąć 
przez ścisłe sprzęgnięcie nauki 
z potrzebami życia społecznego 
Polski Ludowej, a także przez 
zmianę składu socjalnego wyż­
szych uczelni.

się

ko- 
się

Walka ze skostnieniem 
1 rutyną

Nowy styl pracy nauki pol­
skiej to zerwanie z dotychcza­
sowym skostnieniem i rutyną, 
które uniemożliwiały rozwój 
wielu naszych placówek nauko­
wych. Nowy styl, to zużytkowa­
nie w pełniejszym zakresie niż 
dotychczas wyników i metod 
badawczych nauki radzieckiej i 
twórcze przyswojenie przez na­
ukę polską metodologii mate­
rializmu dialektycznego i histo­
rycznego. Jest to wreszcie zwal­
czanie przejawów kosmopoli­
tyzmu w nauce, gdyż rzetelna 
twórczość naukowa wiąże 
ściśle z życiem narodu.

Bardzo ważną rzeczą jest 
nieczność przestawienia 
wszystkich wyższych uczelni na 
szukanie kontaktu z organiza­
cjami społecznymi i upowszech­
nienie wiedzy poza ramami u- 
czelni, przede wszystkim w naj­
bardziej tej wiedzy spragnio­
nym środowisku robotniczym 1 
chłopskim. W Poznaniu mieliś­
my już tej pracy zaczątki, pod­
jęte chlubnie przez Wydział 
Rolniczo-Leśny U. P. i prowa­
dzone od pewnego czasu przez 
Szkołę Inżynierską. Błędem by­
łoby ze strony pracowników 
naukowych oczekiwanie na za­
potrzebowanie społeczne. Jeżeli 
powstaje zagadnienie społeczne 
— rzeczą już samych naukow­
ców jest przetłumaczenie na Ję­
zyk naukowy tego, czego wy­
magają Państwo 1 społeczeń­
stwo.

O ile powiązanie nauki z ży­
ciem i interesami Państwa jest 
ba-dzo łatwe w dyscyplinach 
technicznych, zagadnienie to 
staje się bardziej płynne w za­
kresie nauk humanistycznych. 
Ale i tu wynikają potrzeby 
szkoły, szerszej polityki kultu- 
róilnej,, tematyki piśmiennictwa 
Itp. Nowe wymagania stawiane 
przez Polskę Ludową w nau^e 
spowodowały konieczność zwo­
łania Kongresu Nauki Polskiej, 
na którym te wszystkie zagad­
nienia muszą być przedyskuto­
wane, opracowane i rozwią­
zane.

Zagadnlenie planowości 
w nauce

Najważniejszym zadaniem 
przyszłego Kongresu będzie roz­
wiązanie zagadnienia planowa­
nia nauki i badań naukowych. 
We wszystkich dziedzinach ży­
cia państwowego prowadzimy 
gospodarkę planową. Dlaczego 
by nauka miała pozostawać po­
za planowością? Musi ona 
przejść od produkcji niejako 
„chałupniczej'* do pracy zorga­
nizowanej, zespołowej, plano­
wej. Nieaktualne jest już o- 
becnie średniowieczne pojęcie 
katedry jako mistrza, wykłada­
jącego swą wiedzę, który prze­
kazuje dalej swe umiejętności. 
Katedra nowego typu będzie ze­
społem kilku profesorów oraz 
pracujących z nimi młodych 
pracowników naukowych. To 
nowe pojęcie katedry wyzwala 
asystenta ze stosunku quasi- 
feudalnego mistrza do czeladni­
ka i wprowadza szeroki udział

pracowników nauki we wspól­
nych pracach zespołu czy insty­
tutu.

Reorganizacja katedr wyż­
szych uczelni, jak wynika z zar 
powiedzi Ministerstwa Oświa­
ty, będzie formą przejściową na 
drodze do tworzenia instytutów 
naukowych. O ile jednak ze­
społy będą miały charakter ra­
czej masowy, instytuty bardziej 
specjalny i ograniczony specjal­
nymi zadaniami, jako wyższa 
forma organizacji nauki. • Uko­
ronowaniem instytutów nauko­
wych będzie powołanie do ży­
cia Polskiej Akademii Nauk.

Sprawa planowania w nauce 
należy do zagadnień bardziej 
trudnych i skomplikowanych. 
W warunkach ustroju kapitali­
stycznego jest ona nie do roz­
wiązania, natomiast u nas plan 
badań naukowych w ramach 
planowej gospodarki Państwa 
staje się realny. Jasno zdefinio­
wał to zagadnienie prezes ra-

Kolejarze węzła ostrowskiego
w walce o podniesienie wydajności pracy

Słusznie możnaby nazwać 
Ostrów Wlkp. miastem koleja­
rzy. Ich związek zawodowy jest 
największym i, co tu mówić, je­
dnym z najlepiej pracujących 
w powiecie. Wielka część pra­
cy ostrowskiego Związku Za­
wodowego Kolejarzy poświęco­
na jest kierowaniu socjalistycz­
nym współzawodnictwem pracy.

Pierwsi w Polsce
90 procent kolejarzy ostrow­

skich bierze czynny udział we 
współzawodnictwie. Ob. Ed­
mund Sikora, przewodniczący 
Koła ZZK nr 1 mówi nam o o- 
siągnięciach kolejarzy na tym 
polu.

Osiągnięcia te są naprawdę 
imponujące. W zastosowaniu me­
tody „sodofasu" maszyniści o- 
strowscy zdobyli pierwsze miej­
sce w Polsce. Metoda ta, za­
czerpnięta z doświadczeń kole­
jarzy radzieckich, polega na 
specjalnym systemie odmula- 
nia, dzięki czemu zwiększa się

Z listów do Redakcii
Typowy przykład wyzysku 

na uiielkopolskiej wsi
Do redakcji wpłynął charak­

terystyczny list. Poniżej poda- 
jemy jego pełną treść.

„W województwie poznań­
skim w powiecie nowoto- 
myskim w gminie lwowiec- 
kie| znajduje się gromada 
Komorowo, w której bym się 
w ogóle nie spodziewał, że 
i tam może być wyzyskiwacz 
wiejski.

Otóż od dłuższego czasu 
obserwuję życie jednej pra­
cownicy, która jest siłą na­
jemną u kułaka wiejskiego 
Marcina Pustkowiaka. Pra­
cownica ta jest upośledzona 
umysłowo. Rozmawiałem z 
nią i widziałem, że niezmier­
nie ciężko musi pracować.

Otóż np. wchodzi pewnego 
razu na podwórze kułaka, 
kułak stoi przy furmance, a 
ta kobieta nakłada nawóz z 
obory. Była to praca ponad 
jej siły. Bogacz ani się ru­
szył. Taki kułak sobie myśli, 
że kobieta jest na umysł cho­
ra, to można ją wyzyskiwać, 
przeciążać pracą. Jak słysza­
łem, jest ona bita i katowa­
na, zamykana i z domu nie 
wypuszczana. Ta pracownica 
nigdzie nie może pójść się 
pożalić, bo jej w ogóle z do­
mu ni© wypuszczają.

Dziwi mnie, co na to wła­
dze gminne i przedstawiciele 
gromadzkich organizacji, a 
także prezes ZSCh ob. Kalek 
z Zębowa, który pochodzi 
prawie z jednej wsi. Ja u- 
ważam, że ich zadaniem jest 
zwalczać kułaków wiejskich 
1 nie dopuszczać, aby na wsi 
był stosowany wyzysk czło­
wieka przez człowieka. 

dzieckiej Akademii Nauk prof. 
Wawiłow, który oświadczył: 
,.Planowanie wielkich odkryć i 
wynalazków jest niemożliwe, 
natomiast trzeba planować w 
zakresie mniejszych zagadnień 
i Związek Radziecki od lat 20 
planuje te zagadnienia, co sta­
nowi o jego potędze 
darki".

gospo-

Cele Kongresu
Nauki Polskiej

Prace przygotowawcze do 
Kongresu Nauki Polskiej idą 
właśnie w kierunku opracowa­
nia zasad planowania badań 
naukowych w danej dziedzinie, 
metod powiązania tych badań z 
planem 6-letnim, jak również u- 
łożenia planu badań naukowych 
na najbliższy okres. Powołane 
już zostały do życia sekcje i pod­
sekcje kongresowe, które wy­
tyczyły sobie następujące za­
dania:

1. Dokonanie przeglądu i oce­
ny stanu prac naukowo-badaw­
czych poszczególnych katedr i 
zakładów W wyższych uczel­
niach;

2 dokonanie przeglądu i o-.e- 
ny sianu prac oraz struktury 
organizacyjnej placówek na­
ukowych pozauczelnianych — 
towarzystw naukowych spe- 

produktywność parowozu. Inne 
oddziały węzła Osi owskiego 
również nie pozostają w tyle, 
tak że w chwili obecnej kole­
jarze ostrowscy zajmują jedno 
z czołowych miejsc nie tylko w 
DOKP Łódź, ale nawet we 
wszystkich

ale nawet 
dyrekcjach PKP.

współzawodniczą
przystąpili również

Lekarze
Ostatnio 

do współzawodnictwa lekarze, 
dentyści i pracownicy kolejo­
wego ambulatorium w Ostro­
wie. Postanowili oni zwiększyć 

'wysiłki w tym kierunku, aby 
pacjentów obsługiwać w sposób 
szybki i uprzejmy. Tabela punk- 
tacyjna ostrowskich lekarzy ko­
lejowych przewiduje punkty 
dodatnie za okazywanie pomo­
cy w nagłych wypadkach cho­
rym zamieszkałym w innych re­
jonach. Ponadto tabela przewi­
duje punkty za odwiedzanie 
pacjentów bez spec;alnie pilnej 
potrzeby, a to w celu zoriento­
wania się w stanie zdrowia cho-

Czyżby nie można było 
znaleźć jakiejś innej pracy 
dla tej kobiety? U tego wy 
zyskiwacza kobieta się zmar­
nuje.

Uważam, że Gminna Rada 
Narodowa zajmie się tą spra­
wą, Walka klasowa na wsi 
się toczy i trzeba nam, pra­
cującym ją wygrać. Uważam, 
że nasi, przodujący w gro­
madzie i gminie, ludzie po­
winni stać się dla nas wzo­
rem i wziąć się żywo za tę 
sprawę, bez kumoterstwa, i 
my, wszyscy razem dopomo­
żemy, by zbudować Polskę 
sprawiedliwą, która będzie 
się nazywać Polską Socjali­
styczną".

(Nazwisko znane redakcji) 
Czego list ten dowodzi? List 

ten dowodzi przede wszystkim, 
że na wsi kułacy dalej stosu­
ją wyzysk robotników rolnych 
nawet wobec ludzi upośledzo­
nych umysłowo, a więc 
bardziej nieszczęśliwych i 
bronnych.

List ten mówi także, iż 
ka z kułactwem, prowadzona 
przez zdrowe elementy pracują, 
cego chłopstwa, trwa na*wsi w 
całej pełni. Z drugiej strony 
gromadzkie i gminne organiza­
cje polityczne i społeczne nie 
zawsze we właściwym i ostrym 
świetle widzą te zagadnienia.

Wzywamy Związek Zawodo­
wy Robotników Rolnych w No­
wym Tomyślu, by co rychlej 
się zajął sprawą pracownicy 
bogacza wiejskiego Pustkowia­
ka. Także Gminna Rada Naro­
dowa w Lwówku powinna się 
tym żywo zainteresować.

83 miliony zł oszczędności
Ruch racjonalizatorski zata­

cza w Ostrowie coraz szersze 
kręgi. Kolejarze ostrowscy za­
łożyli klub nowatorów, w skład 
którego wchodzi 27 członków. 
Klub dysponuje własnym war­
sztatem eksperymentalnym. Pra­
ce ostrowskich racjonalizato­
rów, wśród których wyróżnić 
należy obywateli Wolniaka, 
Garbacza i Szyszkę przyniosły 
Państwu 83 mil. z: oszczędno­
ści. Kolejarze ostrowscy biorą 
pocą tvm czynny udział w pra­
cach społecznych, a mianowi­
cie pracuią w PRZZ, Komisji 
Kont;cli Cen i innycii

Pogłębia się ruch łączności
Akcja łączności miasta ze 

wsią daje piekne rezultaty. Przy 
ZZK ostrowskim utworzone zo­
stały trzy ekipy, które stale 
odwiedzają gromady: Czeka­
nów, Karskie i Franklinów. Je- 
^e.i początkowo ludność tych 
gromad odnosiła się do człon­
ków ekipy z pewną Tezerwą, to 
obecnie już lody zostały prze­
łamane, a szereg napraw doko­
nanych przez kolejarzy przy­
czynił się wydatnie dó tego, że 
mało- i średniorolni chłopi mo­
gli w terminie dokonać tego­
roczne wiosenne zasiewy. ,

Praca świetlicowa
T na tvm polu ZZK Ostrów 

poszczycić się może zdobycza­
mi. W chwili obecnei istnieją 
już przy kolejowej świetlicy 
dwie orkiestry — dęta i smycz­
kowa, kierowane przez doświad­
czonego kapelmistrza ob. Toma­
sza Mendykę, zespół mandoli- 
nistów pod dyr. ob. Janiaka o- 
raz dwa chóry — męski i mie­
szany, którvmi dyrygują ob. 
Mendyka i Gurbisz. Zespoły te 
bardzo często odwiedzają po­
bliskie wsi i PGR-y, gdzie zaw­
sze spotykają się z uznaniem 
mieszkańców.

naj- 
bez-

wal-
Kolonie dla dzieci

W trosce o zdrowie dzieci 
pracowników ZZK Ostrów pro­
wadzi przedszkole oraz Stację 
Op;eki nad Matką i Dzieckiem 
W okresie letnim dzieci wysy­
łane są na kolonie wypoczyn- 
ko-we. W tym roku wyjazd na 
własne kolonie w Mikstacie od­
będzie się w dwóch turnusach 
i skorzysta z nich około 300 
dzieci. Ponadto na kolonie obce 
organizowane przez szkoły ZZK 
wysyła 244 dzieci swoich pra­
cowników.’

cjalnych, odpowiednich jedno­
stek organizacyjnych towa­
rzystw naukowych ogólnych, 
instytutów naukowych, mu­
zeów itd.;

3. dokonanie krytycznego 
przeglądu i oceny stanu piśmien­
nictwa powojennego w danej 
dziedzinie nauk i

4. wydobycie postępowej tra­
dycji w danej dziedzinie wie­
dzy.

Czas najwyższy zwrócić uwa­
gę na zapomniane lub niedosta­
tecznie spopularyzowane posta­
cie uczonych polskich. Będzie 
to miało wielkie znaczenie dla 
realizacji wytkniętego przez or­
ganizatorów kongresu zadania 
przezwyciężenia wpływów kos­
mopolitycznych, kompleksu niż­
szości wobec tzw. nauki zacho­
dniej i braku zaufania we włas­
ne siły. Naukowcy radzieccy 
stanowią tu klasyczny przykład 
umiejętności szerokiego popu­
laryzowania wielkich uczonych, 
odkrywców, myślicieli i pisa­
rzy Związku Radzieckiego. Kon­
gres Nauki Polskiej przełamie 
dotychczasowe nasze zaniedba­
nia również w tej dziedzinie i 
naukę polską wyprowadzi z 
wielu zatęchłych katedr wyż­
szych uczelni na jasne prze­
stworza postępowej wiedzy 
ogólnoludzkiej.

HENRYK BARAŃSKI

rego. Dzięki współzawodnictwu 
zintensyfikowana będzie rów­
nież akcja szkoleniowa dla am­
bulatoryjnego personelu pomoc­
niczego. Inicjatywa kolejowych 
lekarzy ostrowskich winna się 
spotkać z naśladownictwem in­
nych ambulatoriów.

— Przyrzekam uroczy* 
ście wobec kolegów i Na­
rodu Polskiego uczyć się i 
pracować dla dobra Ojczy­
zny i sprawy socjalizmu.

— Przyrzekam wiernie 
przestrzegać prawa har­
cerskiego, całym sercem, 
zawsze i wszędzie służyć 
Polsce Ludowej.

— Oto słowa nowego przy* 
rzeczenia, które w dn'u 4 
czerwca składała młodzież har* 
cerska. najmłodsze pokolenie 
przyszłych budowniczych soc* 
jalizmu w naszym kraju.

4 czerwca jest dniem zakoń­
czenia procesu, który dokonał 
się w naszym harcerstwie w 
uporczywej walce z reakcyj* 
nymi wpływami skautingu, 
ciążącymi na tej organizacji 
jeszcze z okresu przedwojen* 
nego. W wyniku tego procesu 
harcerstwo odcięło się zdecy* 
dowanie od szkodliwych, re= 
akcyjnych tradycji badenpo* 
wellizmu. które stawiały sobie 
jako główny cel odrywanie 
młodzieży od zagadnień spo* 
łecznych, głosząc izolację 
spraw dziecięcych od świata 
dorosłych.

Organizacje » skautowe wy* 
chowywały młodzież wadliwie, 
przenosząc jej zainteresowania 
na zagadnienia oderwane od 
życia społecznego, stwarzając

Wczasy pracownicze ciesżą 
się wśiód pracowników węzła 
ostrowskiego dużą popularno­
ścią. Pewnego rodzaju nowo­
ścią, wprowadzoną w zeszłym 
roku, są wczasy wagonowe. 
Pracownik wraz z ror^iną otrzy­
muje do swej dyspozycji spe­
cjalnie urządzony wagon, któ­
ry przetacza się na boczne to­
ry miejscowości uzdrowiskowej 
lub letniskowej i w wagonie 
tym pracownik zamieszkuje 
przez dwa tygodnie. W miesią­
cu czerwcu z wczasów wagono­
wych korzysta wraz z rodzina­
mi 22 pracowników. Poza tego 
rodzaju wczasami, sekcje fa­
chowe urądzają co tydzień wy­
cieczki krajoznawcze w góry, 
nadziej nad morze. W chwili 
obecnei Górny i Dolny Śląsk 
zwiedzony został już prawie 
przez wszystkich ostrowskich 
kolejarzy.

Ta szeroko rozwijająca się 
akcja socjalna jest dowodem 
opieki, jaką otacza Państwo Lu­
dowe ludzi pracy.

Z. Klima

99 Twórczość"
Niebawem ukaże się w sprze­

daży pierwszy warszawski ze­
szyt miesięcznika „Twórczość", 
jako pisma Związku Literatów 
Polskich.

Czerwcowy zeszyt „Twórczo­
ści" będzie zawierał: poezje 
Mieczysława Jastruna, Stanisła­
wa Piętaka, młodych poetów 
Haliny Burtan i Wacława Hus- 
sarskiego, przekłady Ewy Fi­
szer z Nazima Hikmeta, frag­
menty powieści Jerzego Borej­
szy i Jarosława Iwaszkiewicza, 
opowiadania Tadeusza Borow­
skiego i Stanisława Wygodz- 
kiego.^ Debiutuje Mirosław Ko­
walewski utworem „Kampania 
znaczy walka", relacją z walki 
robotników o socjalistyczny styl 
pracy.

„Twórczość" będzie uwzględ­
niała sprawy wielkiej tradycji 
literackiej, rodzimej i obcej. W 
numerze czerwcowym Adam 
Ważyk publikuje przekład dru­
giego rozdziału Puszkinowskie­
go „Oniegina".

Źródłowy referat Stefana 
Żółkiewskiego omawia „Aktu- 
a’ny etap walki o marksistow­
skie literaturoznawstwo w Pol­
sce"

W dziale krytycznym piszą: 
Aleksander Jackiewicz, Ryszard 
Matuszewski, Janina Preger, 
Barbara Rafałowska, Jan Alfred 
Szczepański 1 Kazimierz Wyka.

Aktualne problemy zagranicz­
ne omawiają: Zbigniew Bień­
kowski, Edmund Osmańczyk i 
Józef Spinc.

; sztuczne warunki, z którymi 
i młodzież nie spotykała się nig* 
i dy w normalnym życiu. Skau* 
i ting rozpowszechniał wzory 
; wychowawcze, opracowane 
j przez jednego z >,asów“ Inte* 

lligence Service dla młodzieży 
angielskiej, przygotowując się 
do „kariery" zdobywców i po* 
gromców ludów kolorowych.

Przedwojenne nasze harcer* 
stwo. zgodnie z interesami burs * 
żuazji, przenosiło ideologię 
skautingu na teren Polski, u* 
siłując odciąć młodzież od wal* 
ki o prawa ludu pracującego. 
Głosiło ono idee solidaryzmu 
społecznego, a sprawy stosun* 
ku do pracy, do nauki 1 szko* 
ły były mu obce.

Te szkodliwe tradycje skau* 
tingu przezwyciężane były 
stopniowo w ciągu 5 lat po* 
wojennych. W miarę zwycię* 
stwa ideologi i postępowej 
zmieniał się styl pracy harcer* 
skiej. nastąpiła zmiana starej, 
nasiąkłej szkodliwymi teoria* 
mi kadry instruktorskiej.

Postępujący szybko proces 
demokratyzacji ZHP sprawił, 
że mimo dwukrotnej zmiany 
prawa harcerskiego dokonanej 
w okresie powojennym, życie 
stale wyprzedzało jego pro gra* 
mowę sformułowania, zawie* 
rające obcą naszemu narodowi 
ideologię. Już od roku stare 
prawo harcerskie, formalnie 
obowiązujące — stało się ideo* 
logicznym przeżytkiem. Stare 
prawo nie znajdowało żadnego 
zastosowania w pracy harcer* 
stwa, masowej organizacji dzie* 
cięcej. wzorującej się na brat* 
nich organizacjach pioniera 
skich w ZSRR i w krajach de* 
mokracjl ludowej.

Dokonane już przemiany 
znalazły wyraz w nowym pra* 
wie i przyrzeczeniu, zmieniają* 
cym zupełnie dawne cele i me* 
tody wychowawcze ZHP. No* 
we prawo wprowadziło po raz 
pierwszy sformułowania, w 
których zawarta została ideo* 
logia zwycięskiej klasy robot* 
niczej. budującej socjalizm w 
Polsce.

Dokonane zmiany dotyczą 
nie tylko deklaracji ideowej 
harcerstwa, ale także odznak 
zewnętrznych. Zamiast nic nie 
mówiącej „lilijki", znakiem 
odrodzonego harcerstwa stało 
się godło, symbolizujące nowe 
zadania i cele harcerstwa i je* 
go łączność z organizacjami 
pionierskimi innych krajów. 
Odznaka harcerska, przypomi* 
nająca znaczek organizacyjny 
Związku Młodzieży Polskiej, 
mówi jednocześnie o ścisłym 
powiązaniu, jakie istnieje mię* 
dzy tymi bratnimi organizac* 
jami młodzieży polskiej. Zmie* 
niło się także pozdrowienie 
harcerskie.

Nowe prawo, które obowlą* 
zuje od 4 czerwca, przeciwsta* 
wia się zakłamanej teorii soli* 
daryzmu społecznego, wzywa 
młodzież do czynnego udziału 
w walce o sprawiedliwość spo* 
łeczną. Harcerz ma obowiązek 
stać na straży ludowego pań* 
stwa i w miarę swoich sił brać 
udział w ogólnym twórczym 
wysiłku całego narodu. Nowe 
prawo wysuwa na pierwszy 
plan obowiązek dobrej nauki 
w szkole i pracy społecznej,

W formie konkretnych 
wskazówek określone są zada* 
ni a i cele pracy harcerskiej, 
dostosowane do wieku harce* 
rzy (9—15 lat), i jednoznaczne 
w swej treści z deklaracją ide* 
ową Źwiązku Młodzieży Pol* 
skiej.

Zarzucając dawne wskazania 
skautingu, zalecające czysto 
kontemplacyjny stosunek do 
przyrody, nowe harcerstwo 
stawia przed każdym swoim 
członkiem obowiązek poznania 
przyrody, opanowania wiedzy 
przyrodniczej i umiejętności 
technicznych, kształcąc w 
dziecku . postawę nie kontem* 
platora, ale przeobraziciela 
przyrody.

Wychowanie fizyczne będzie 
w nowej organizacji nie celem 
samym w sobie, ale drogą do 
zdobycia sprawności fizycznej 
i wyrobienia wśród młodzieży 
gotowości oddania wszystkich 
sił do pracy nad budową i o* 
broną Ojczyzny.

4 czerwca młodzież zrzeszo* 
na w ZHP, składając przyrze* 
czenie, przyjmując nowe prawo 
i odznakę, zadokumentowała 
swą wolę pracy dla Polski Lu* 
dowej i walki o pokój u boku 
bratnich organizacji pionier# 
skich i całej postępowej mło* 
dzieży, którą grupuje pod 
swymi sztandarami Światowa 
Federacja Młodzieży Demo# 
kratycznej.

Ryszard Sługocki



Do Biura zbierania podpisów pod Apelem Sztokholmskim przy­
była onegdaj uczennica Szkoły Podstawowej nr 30, klasy II — 
Mirosława Grzelka cóika woźnego w Lic. Spółdzielczym i wy­
raziła chęć złożenia swego podpisu. Oświadczyła: , U nas w domu 
rodzice często mówili, jak to było ciężko żyć w czasie wojny. 
Nie chcę wojny, -nie chcę, aby rodzicom mnie i wszystkim było 
źle nie chcę, aby mój braciszek, gdy dorośnie poszedł na wojnę. 
Niech się moje koleżanki także podpiszą."

Zastępca przewodniczącego Komitetu dzielnicy Śródmieście ob 
Podorecki dał Mirce Grzelce arkusz do podpisu. Na zdjęciu na­
szym widzimy ją w otoczeniu pracowników biura dzielnicy Sród- 

mie ście
Fot. (2): K. Przychodzkt — „Głos Wielkopolski"

1100 ha gruntu wydarto wodzie

Jak murarz PPB — Ciec 
uczy junaków z SP murarki

Dzień Dziecka w Poznaniu

Kulminacyjnym punktem obchodu Mędzy narodom ego Dnia 
Dziecka w Poznaniu były zabawy dziecięce, jakie odbyły 
się w poszczególnych dzielnicach miasta. Centralna zaba­
wa została zorganizowana w Parku Wilsona. Pud facho­
wym k erownictwem bawiło się tam kilkaset dzieci ze 
wszystkich stron miasta. Przeważała młodzież szkolna i 
dziatwa z przedszkoli. Małym widzom pokazano również 
szereg występów artystycznych. Na zdjęciu widzimy ba­
let dziecięcy Zakładów Siły, Światła i Wody w krako­
wiaku. Popisom przypatruje się spora gromada dzieci

Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Poznańskiego powie* 
rzając budowę osiedla za po* 
średnictwem DOR*u I Oddzia* 
łowi PPB wzięło pod uwagę 
względy urbanistyczne. Dlate* 
go też postawi się w Czerwo* 
naku budynki kilkunasto=ro* 
dzinne, a nie olbrzymie ’ bloki.

(d)

Wśród roześmianej dziatwy 
zakładowego przedszkola „Zastalu"
J Gdv w porannej mgle majaczą kontury wysmukłych 
( komiirow Zaodrzańskich Zakladóv/ Konstrukcji Stalo- 
I' wych, a zalegającą ulice Zielonej Góry ciszę przerwie 

donośny głos syreny fabrycznej i głuche dudnienie pneu­
matycznych młotów, wówczas ruch, gwar i srebrzysty 
śmiech wypełnia sale zakładowego przedszkola.

W chwili gdy rodzice stają 
przy warsztatach swej codzien­
nej pracy, ich najmłodsze lato­
rośle, 6ynow'e i córki, rozpo­
czynają radosny i pełen wra­
żeń dzień przedszkolackiej za­
bawy i nauki. Z pogodnym 
uśmiechem witają nadciągają­
cą dziatwę wychowawczynie 
Wanda Spiórgaszówna, Zofia 
Stankiewicz i Maria Flisaków- 
na. Każda z nich ma powierzo­
ną sobie grupę dzieci, podz e- 
lonych na zastępy zależnie od 
wieku. Mali przybysze nalepia­
ją na tablicach obecności swe 
kolorowe znaczki wyobrażają­
ce ich przedszkolańskie pseu­
donimy. Toteż tablice pokrywa­
ją się szybko barwną mozaiką 
„różyczek”, ,,fiołków" i „wró­
bli'* a w chwilę później słychać 
tylko plusk wody i głośne

lHiiiiniiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH 

„Wieś potrzebuje burs i sty­
pendiów,

zost&i 
czfowk an IdjS, 

a zapewnisz je dziecku wsi“ 
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Już od dawna mieszkańcy 
I Zblerska narzekali na strugę 

h przepływającą tuż za wioską, 
j która choć mała, czyniła wielkie 

szkody. W okresach deszczu jej 
wody zalewały z górą 100 ha u- 
roózajrego gruntu, nie pozwa­
lając na jego uprawę, a na dal­
szych 1000 ha utrudniały nor­
malną uprawę. Nadmiar wody 
w poważnym stopniu zmniej­
szał zbiory. Rolnicy ze Zbierska 
nie mogli dłużej patrzeć na ta­
ką gospodarkę. Nie wykorzy­
stana ?:emia nie pozwalała spo­
kojnie pracować. Założono spół­
kę wodną, na której czele sta­
nął starszy wiekiem, ale mHdy 
duchem i energią Franciszek 
Ole;r:k Długi czas trwały sta­
rania o kredyty, aż wreszcie 
pewnego dnia na mokradłach 
z’aw‘1 sie inż. Fr. Stryiewskl 
ze sztabem pracowników „u- 
zbrojonych" w konieczne do 
przenrowadzenia pomiarów na­
rzędzia. Wnet powstał plan, a 
po nim zapoczątkowano prace.

Budowano olbrzymi kanał o 
głębokości 4 m. W niektórych 
miejscach głębokość dochodz'ła 
do 10 m. Prace zapoczątkowa­
ne we wrześniu ub. roku, pro­
wadzono bez względu na wa­
runki atmosferyczne, a nie prze­
rywano ich nawet w okresie zi- 
mv. K:edy nadeszła wiosna, po­
la i łąki zamiast, jak to bywa­
ło dotychczas, pokryć się taflą 
wody, zazieleniły się. Miejsco­
wi chłopi z entuzjazmem przy­
stąpili do pracy, pomagając,

prychanie w kabinach umywał, 
ni. Skoro ostatni z pupilów 
opuści przybytek czystości i 
przy pomocy przedszkolanek 
wszystkie fryzurki zostaną u- 
łożone w faliste loki, dziatwa 
ustawiona w szeregach odda je 
cześć fladze, wciąganej zwolna 
na maszt przez „przodowni­
ków”, to znaczy tych wycho­
wanków, którzy w dniu po­
przednim zachowali się najbar­
dziej wzorowo. Od tego mo­
mentu zaczyna się codzienny, 
normalny tok zajęć. Poszcze­
gólne grupy rysują, śpiewają 
pieśni robotnicze i żołnierskie, 
polskie i radzieckie, ćwiczą 
się w rytmice, wysłuchują u- 
ważnie interesujących pogada­
nek, kreślą wykresy pogody i 
opiekują 6ię bogato 'wyposażo­
nym kącikiem przyrodniczym. 
Eksponaty tego kącika uzupeł­
niane stale przez wychowan­
ków, swą wartością i doborem 
przyczyniły - się do uzyskania 
przez przedszkolaków Zastalu 
zaszczytnego miejsca w kon­
kursie przyrodniczym zorgani­
zowanym przez ZNP. Starsze 
dzieci pod kierunkiem ogólnie 
łubianej przez pupilów wycho­
wawczyni Zofii Stankiewicz 
uczą się papieroplastyki. Wię­
kszość papierowych, nadzwy­
czaj udanych i pomysłowych 
dekoracji zdobiących ściany 
przedszkola oraz- szereg pomo­
cy naukowych, to wynik mo­
zolnej pracy oddanej, wesołej 
gromadkj „cioci Zosi", ak 
dzieci nazywają swą opie­
kunkę.

Posilne, smaczne drugie śnia­
dania, obiady i podwieczorki, 
dużo spacerów po świeżym po­
wietrzu, chwila wypoczynku i 
ciszy w porze poobiedniej spra­
wiają. że buzie wszystkich ma­
leństw są zaokrąglone. Rada 
zakładowa fabryki stara się, 
aby z funduszów socjalnych, z 
których jest przedszkole utrzy­
mywane. zaspokajać sprawnie 
wszystkie jego potrzeby, hic 
więc dziwnego, że czują się 
tam doskonale również dzieci 
robotnicze pracowmków innych 
fabryk, jak na przykład PMS 
czy Wytwórni Win uczęszcza­
jące do tegoż przedszkola. Bo 
kierownictwo w miarę wolnych 
ro:ejsc chętnie śpieszy z pomo­
cą nawet rodzicom nie zatrud 
nionym w Zastalu. przyjmując 
ich dzieci do przedszkolańskiej 
rodziny tych zakładów. A two­
rzą one prawdziwą rodzinę,

Wyjeżdżając z wioski w pole, z okien samochodu do­
strzegamy pasmo bielącego sic piasku. Jeszcze kilka mi­
nut uciążliwej jazdy po wybojach polnej drogi i dociera­
my do celu miejsca największych w Polsce prac wodno- 
nitlioiacyjnych. Wzdłuż głębokim rowów krzątają się ro­
botnicy. Prace te stały się obiektem zainteresowań nie 
tj’lko mieszkańców pobliskiej spokojnej osady Zbiersk, ale 
również władz wojewódzkich.

aby jak r. aj wcześnie i ukończyć 
dzieio.

Pr/.v robotach zastajemy ob. 
Józefa Łysowińskiego, nadzor­
cę. który za zasługi położone 
przy ?’ic?ch melioracyjnych 
został swego czasu przez mini­
stra Dąb-Kccioła nagrodzony 
wysoką premią pieniężną. Ob. 
ł.yskowiński, chociaż liczy z 
górą 60 lat, z zapałem przystę­
pie do pracy. Przy budowie 
kanału w miejscu tzw. kaskady 
7?stcsowano według jego po­
mysłu szypoty. Koszt budowy 
takiej szypoty wynosi 5 tys. zł, 
podczas gdy wykonanie kaska­
dy od 80 do 10Ó tysięcy zł. Po­
suwamy się wzdłuż kanału. O 
rozmiarach przeprowadzonych 
prac niech świadczy cyfra do­
tychczasowych kosztów 15 mil. 
złotych, r,> licząc szarwarku. 
W pracach napotkano na po­
ważną trudność. Na przeszko­
dzie stanął pas wydm. Nie zaha­
mowało to jednak tempa prac. 
Wybudowano przekop długości 
240 m, a głębokości 10 m, za­
łożono olbrzymie rury betono­
we. Należy tu dodać, że pier- 
ścienid betonowe wykonano

I wychowywaną w socjalistycz­
nym duchu postępu i poszano­
wania pracy, tej pracy, którą 
ojcowie i matki wykonują z ca­
łych swych sił dla dobra Pol­
ski Ludowej. Określiła to do­
bitnie mała Dorotka Tomasze­
wska mówiąc: — Bawimy się 
w murarzy, traktorzystów czy 
pielęgniarki, aby przez zabawę 
poznać każdy rodzaj pracy słu­
żącej do budowy lepszego ju­
tra dla wszystkich miłuiących 
pokój!

(feo i rus)

Jak leczą zastrzykami w Pyzdrach
Leczę się już dzie­

więć miesięcy i pobie­
ram dużo zastrzyków. 
Do 13 maja pobiera­
łam zastrzyki u leka­
rza miejscowego pry­

watnie, ale lekarz 
wyjechał i w dniu 15 
maja zgłosiłam się do 
Ośrodka Zdrowia; w 
Pyzdrach. Obsługują­
ca Ośrodek Zdrowia 
położna oświadczyła 
mi kategorycznie, że 
zastrzyku nie dostanę, 
ponieważ Ośrodek 
Zdrowia nie ma garn­
ka ant kuchenki do 
wygotowania strzy­
kawki, a lekarz, któ­
ry przyjeżdża na za­
stępstwo (z Ciążenia) 
bez wygotowania za­
strzyku nie robi. Le­
karz z Ciążenia po­
wiedział mi, że za­
strzyki te muszę o- 
trzymywać codzien­
nie, mam przyjść na 
drugi dzień, tj. 16 ma­
ja i otrzymam za­
strzyk. Na drugi 
deień znowuż położna

systemem gospodarczym, na 
miejscu, oszczędzając na jednej, 
sztuce 2600 zł.

Franciszek Stryjewski 

na przestrzeni 2 ha zalesiła w 
Czynie 1-Majowym.

Na pewnym odcinku kanału 
pracuje spora grupa robotni­
ków. Część z nich w gumowych 
butach pogłębia i poszerza ka­
nał, inni odrzucają ziemię na 
pole. Nie brak tutaj rolników, 
którzy nie bacząc na pilne pra­
ce w polu, pomagają w pra­
cach, Widzimy właściciela 0,5 
ha gospodarstwa Józefa Szurka 
który wraz z całą rodziną co­
dziennie staje z łopatą do pra­
cy. Obok pracuje Stanisław Ba­
naszak, który zapytany, co są­
dzi o wykonywanych pracach, 
z uśmiechem mówi: „Oj, potrze­
bna ta praca, potrzebna. Topi­
liśmy się dawniej, teraz będzie 
inaczej. W pracach wyróżnia 
się również średniorolny Mi­
chał Kęćka i Jan Bogulski, któ­
ry oprócz pracy stawił do dys­
pozycji swój 6przężaj.

Dzisiaj już część dotychczas 
nie wykorzystywanych gruntów 
zostaje w jjełni wykorzystana. 

mówi mi, że nie do­
stanę zastrzyku, bo 
nie ma garnka ani 
kuchenki j dodała, że 
muszę przynieść swój 
garnek i kuchenkę. 
Co miałam robić, ra­
tuję zdrowie, więc 
się postarałam o gar­
nek i kuchenkę i od 
tej pory codziennie 
chodzę z garnkiem i 
kuchenką po zastrzyk. 
Przy trzecim zastrzy­
ku oświadczono mi, 
że muszę przynieść 
wodę ze zdroju i że

z brudnym garnkiem 
przychodzę. Zazna­
czam, że garnek ku~ 
piłam nowy i do ni­
czego nie jest używa­
ny, a przy tym myty, 
bo chodzi o moje 
zdrowie. Więc zapy­
tuję się, czy wszyscy 
chorzy i we wszyst­
kich Ośrodkach Zdro­
wia muszę przynosić 
swoje garnki i ku­
chenki?

„Stały czytelnik** 
(nazwisko znane re­

dakcji).

Istnieją w Poznaniu 
skrzynki dla kore­
spondencji miejsco­
wej (zielone), z zape­
wnieniem dla zainte­
resowanych, że kore­
spondencja wrzucona 
przed godz. 15 zosta­
nie doręczona w tym 
samym dniu. Od da­
wna było mi już wia­
domym o wypadkach 
nieprzestrzegania 
przez Pocztę powyż­
szego zapewnienia.

W celu utwierdze­
nia swego przekona­
nia, wysłałem sam do 
siebie kilka kartek i 
wrzuciłem je przed 
godz, 15 w różnych 
miejscach w dniu 10 
V 50 roku Z ubole­
waniem stwierdzić

muszę, że kartki były 
postemplowane o go­
dzinie 16 tego samego 
dnia ,a jednak żadna

z nich nie doszła w 
dniu 10 V 50 roku. 
Kartki nadeszły w 
dniu następnym przed 
południem, a jedna z 
nich została mi dorę­
czona dopiero po 
południu (około go­

Skarga na zielone skrzynki

Uprawa na dalszych jest już 
znośniejsza i należy się spodzie­
wać o wiele lepszych zbiorów, 
niż w latach ubiegłych.

Równą linią biegnie kanał 
wśród pól gminy Zbiersk. Do 
niego dochodzą mniejsze rowy 
odprowadzające wodę z dren. 
Jeżeli chodzi o prace meliora­
cyjne, to Rejonowe Kierownic­
two Robót Wodno-Melioracyj­
nych w Kaliszu, obejmujące 
swym zasięgiem powiat kaliski 
i turecki wysunęło się na I 
miejsce w skali ogólnopolskiej, 
To twierdzenie niech poprą cy­
fry. Wartość wszystkich prac X 
zakresu melioracji w ub. roku 
przekroczyła sumę 121 mil. zł. 
Należy tu dodać, że przy reali­
zacji planu zaoszczędzono 24 
miliony zł. Wartość prac w for­
mie szarwarku wyraża się su­
mą 22 miFonów zł, pozostała 
suma, to dotacje państwowe 1 
samorządowe. Przepracowano 
151 tys. roboczodniówek, zatru­
dniając średnio 1000 robotni­
ków dziennie, którzy na prze­
strzeni 330 ha zdrenowali pola, 
przeprowadzili konserwację ro­
wów o długości 216 km, wybu­
dowali nowych rowów na dłu­
gości 21 km. Uregulowano 30 
km bieżących rzeki oraz usypa­
no 1,5 km wałów. Tych kilka 
danych najlepiej obrazują o- 
grom dokonanych prac, których 
inicjatorem oraz motorem ■wy­
konania był i w dalszym ciągu 
jest inż. Franciszek Stryjewski, 
niestrudzony i stale pełen ener­
gii na polu prac melioracyj­
nych. Nic więc dziwnego, że w 
powiecie kaliskim jak i turec­
kim cieszy się on ogromną po­
pularnością. Dzisiaj chłopi chęt­
nie radzą saę jego, pomagając 
we wszystkich jego poczyna­
niach. *

Również w czynie melioracyj­
nym chłopi obu powiatów przo­
dują. Zobowiązali się oni wy­
konać prace o łącznej wartości 
20 milionów zł. 250 km rowów 
zostanie naprawionych, setki ha 
pól zdrenowanych, powstaną 
nowe rowy odwadniające gro­
ble i wały ochronne, a wysuszo­
ne łąki nawodnione. Czyny me­
lioracyjne przyczynią' się do 
podniesienia kultury rolnej, do 
wzmożenia produkcji i pełnego 
wykorzystania roli.

H. Kamza

Porządkami, panu­
jącymi w Ośrodku 
Zdrowia w Pyzdrach, 
winien zająć się Wo­
jewódzki Wydział 
Zdrowia w Poznaniu. 
Dziwi nas bardzo, że 
tak ważna placówka, 
jak Ośrodek Zdrowia, 
nie posiada podsta­
wowych przyborów 1 
sprzętu sanitarnego, 
koniecznego przy u- 
dzielaniu pomocy 
chorym.

dziny 17). Zaznaczam, 
że kartki miały stem­
pel Urzędu Pocztowe­
go Poznań 1 i Poznań 
2, i zaopatrzone były 
w dokładny i wyraź­
ny adres.

Bernard Przysieckl 
Poznań

Wiśniowa 73, m.12.
Jeżeli istnieją spe­

cjalne skrzynki dla 
korespondencji miej­
scowej, trzeba, aby 
istotnie w myśl za­
pewnienia poczty ko­
respondencja ta tra­
fiała do adresata 
wcześniej, niż listy 
wrzucone do normal­
nej skrzynki. Inaczej 
rozróżnienie to jest 
zbyteczne.

Junak ,,S. P." Bronisław Ko« 
bielą, syn małorolnego chłopa 
z pow. wieluńskiego nie przy- 
puszczał, że kiedyś nauczy się 
murarki. A przecież chciał się 
temu ząwodowi poświęcić. Tak 
to było zaraz po wyizwolenhi, 
kiedy z murowanej chaty w 
jego rodzinnej wsi Mielcuchy 
pozostały tylko zgliszcza... Ale 
jak to się zabrać do odbudo* 
wania, kiedy się nie zna za* 
sad murarki?...

Minęło kilka lat. W między, 
czasie chata rodzinna junaka 
została odbudowana, a ostat* 
nio on sam, w ramach „Służby 
Polsce* 1 * * ** przyjechał do Pozna* 
nia, gdzie przedzielono go do
I Oddziału PPB zatrudnionego
przy budowie osiedla miesz*
kalnego dla pracowników Zje5 
dnoczenia Energetycznego w 
Czerwonaku. 1

Junaka Kobielę przydzielono 
na razie do zwożenia cegieł. 
Ale po kilku dniach wysunął 
nieśmiało propozycję: „Chciał- 
bym zostać murarzem**.

Mistrz murarski I Oddziału 
PPB — Łukaszyk zastanowił 
się poważnie. Następnego dnia 
przodownik pracy murarz Cięć* 
mierowski uczył junaka jak się 
układa cegły na murze żeby o* 
trzymać równe i pełne spoiny, 
jak prawidłowo wiązać mur, 
jak się chwyta kielnię i jak 
miesza zaprawę. Po kilku 
dniach ochotników do zawodu 
murarskiego było już więcej. 
Zorganizowano nawet specjał* 
ne zebranie żeby zapoznać ju* 
naków z normami, nowymi me­
todami budowy, a szczególnie 
z systemem potokowym, bv* 
stem ten wzbudził ogólne zain* 
teresowanie, tysn bardziej, że 
stosowano go już przy budowie 
osiedla.



Jeden okres wolszłyńskiej PRN zamknięty
Wybór nowego prezydium rozpoczął nowy etap działalności

Na ostatnim posiedzeniu Po­
wiatowej Rady Narodowej w 
Wolsztynie sprawozdanie z 
■działalności administracji pań­
stwowej i samorządowej po­
wiatu wolsztyńsko - babimoj- 
skiego wygłosił dotychczaso­
wy starosta powiatowy — ob. 
Zygmaniak.

Według tego sprawozdania, 
ruch budowlany przekroczył w 
ciągu 5 lat 1000 obiektów. Na­
prawiono ogółem 250 km dróg, 
wybudowano 9 nowych mostów 
a wyremontowano ok. 55 mo­
stów w powiecie. Z prac wo- 
dno-melioracyjsych należy -za­
notować uregulowanie rzeki 
Dojcy, Szarki, Rowu Wargań- 
6kiego, ale szwankowało zu­
pełnie wykorzystanie prac 
szarwarkowych. Dział Ochrony 
Roślin zlikwidował w 1948 r. 
sprawnie dwa ogniska stonki 
ziemniaczanej.

Ogólne wydatki na utrzyma­
nie 81 szkół wynoszą w mia­
stach 12<—17% budżetu, na wsi 
35—39%. Do Pow. Biblioteki 
Publicznej należy już 60 punk­
tów bibliotecznych i 13 biblio­
tek gminnych z 18 500 tomami.

Nowe prezydium PRN
w Gostyniu

Na ostatnim posiedzeniu Pow. 
Rady Narodowej w Gostyniu do­
konano wyboru nowych człon­
ków prezydium Rady, Przewodni­
czącym został oh. Michał Cichoc­
ki, zastępcą — ob. Franc. Grodz­
ki, sekretarzem —- ob. Edmund 
Korytny oraz członkami — ob. 
ob. Czesław Poczta i Szczep m 
Grajczak.

Na zakończenie obrad uchwa­
lono telegram do Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta, zapewniający 
jak najlepszą pracę Rady celem 
polepszenia bytu mas pracują­
cych. (kk)

Również PRN 
w Kościanie 

wybrano nowe prezydium 
W dniu 1 bm, w Kościanie od­

było się posiedzenie PRN celem 
wyboru nowego prezydium- Ob­
radom przewodniczył Jan Wojcie­
chowski. Referat o zadaniach i 
funkcjonowaniu terenowych orga­
nów jednolitej władzy państwo­
wej wygłosił poseł ob. Grajek. Pu 
referacie przemawiali: Górkowski 
i Grzempa.

W wyniku głosowania przewod­
niczącym został wybrany dotych­
czasowy przewodniczący PRN — 
Chrystian Tuta z Dębca, zast, 
przew. — Edward Moch z Wrze­
śni, sekretarzem — dotychczaso­
wy wicestarosta Alojzy Stam. 
Dalsi członkowie prezydium zo­
staną wybrani na następnym p >- 
siedzeniu PRN. (tl)

Duża część świetlic w powie­
cie została zradiofonizowana. 
Ogółem zradiofonizowano w 
powiecie 50 wiosek.

Uruchomiono 2 Ośrodki 
Zdrowia: w Wolsztynie i Babi­
moście. W roku 1949 zaczęto 
budowę wielkiego Ośrodka 
Zdrowia w parku Bohaterów 
Stalingradu. Po części staro­
stwo powiatowe ponosi winę, 
że prac tych w roku bież, nie 
kontynuuje się dalej.

W tym samym dniu w go­
dzinach wieczornych w Domu 
Społecznym odbyła się

pierwsza uroczysta sesja w 
celu wyboru nowego Prezy­
dium PRN. Obradom przewod­
niczył ob. Graj.

W wyniku wyborów do 
prezydium PRN jako prze­
wodniczącego wybrano jed­
nogłośnie ob. Zygmaniaka 
Wacława. Zastępcą przewo­
dniczącego został ob. Kosla- 
nowski Leon z Widzimia, se­
kretarzem zaś wybrano ob. 
Łagosza Floriana, członkami: 
Prezydium ob. Nawrockiego 
Witolda i insp. szkolnego 
Wajnora Ignacego, (kh)

Jak bawiły się dzieci leszczyńskie
w Międzynarodowym Dniu Dziecka
Przy pięknej słonecznej po­

godne imprezy zorganizowa­
ne w ostatnią niedzielę z o- 
kazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka wypadły w Le­
sznie i powiecie imponują­
co. Do gmin wiejskich wyje­
chały z miasta zespoły świe­
tlicowe, by popisami artysty­
cznymi uświetnić uroczysto­
ści, a zarazem zadokumento­
wać swym przyjazdem łącz­
ność miasta ze wsią. Również 
kilka grup dzieci szkolnych 
z miasta wyjechało na wieś 
i odwrotnie, dzieci wiejskie 
przybyły do miasta, by wspól­
nie z dziećmi robotniczymi 
brać udział w imprezach za­
bawowych.
W samym Lesznie szczególnie 

starannie przygotowany został 
program obchodu tego „Dnia" 
w szkole podstawowej nr 4. 
Przed południem odbyła się tu 
część oficjalna, podczas której 
■okolicznościowe przemówienie 
do młodzieży szkolnej wygło­
sił przedstawiciel Komitetu Ro­
dzicielskiego — dyr. Kosowicz, 
po czym przekazano dar Komi­
tetu Rodzicielskiego dla szko­
ły w postaci piłki do siatków­
ki oraz kompletu do ping-pon- 
ga. Z kolei harcerze z druży­
ny szkolnej złożyli uroczyście 
przyrzeczenie harcerskie, a 
przodownik pracy z PDT ob. 
Świątkowski i przewodniczący 
Kom. Rodzicielskiego ob. Czter­
nasty wręczyli im odznaki har­
cerskie.

W godzinach popołudniowych 
odbyła się na dziedzińcu szkol­
nym zabawa połączona z popi­
sami młodzieży szkolnej oraz 
różnymi niespodziankami. Dużą 
atrakcją zarówno dla dzieci 
jak i dla starszych były tań­
ce ludowe w wykonaniu dzieci 
wszystkich klas w oryginalnych 
strojach. Był więc trojak i 
„kwiaty wiosenne", taniec cy-

gański i kozak, taniec bułgar­
ski, murzyński, polka czeska, 
oberek i krakowiak.

A przy zachodzie słońca har­
cerze zainscenizowali wokół 
rozbitych namiotów i rozpalo­
nego ogniska — beztroskie ży­
cie obozowe.

Poza tym w Ćwiczni Miej­
skiej odbyły się przy dźwiękach 
orkiestry kolejowej pokazy 
sportowe harcerzy, (pl)

...i dzieci 
wolsztyńskie

Uroczystości Międzynarodo­
wego Dnia Dziecka 6tały rów­
nież w Wolsztynie i powiecie 
pod znakiem radości i zabaw. 
Uroczystościom tym przyświe­
cało jedno hasło: „Dzieci wol- 
sztyńskie nie chcą wojny". We 
wszystkich szkołach odbyły się 
dziecięce akademie, a po połu­
dniu wspólne podwieczorki w 
gronie rodziców. Dla zadoku­
mentowania 6wojei solidarności 
dzieci szkolne wysłały do 
szkół Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowe: 
listy z pozdrowieniami pokojo­
wymi oraz upominkowe „pacz­
ki przyjaźni".

W niedzielę Liga Kobiet w 
Wolsztynie urządziła dla dzie­
ci miłą i pełną niespodzianek 
zabawę w Parku Bohaterów 
Stalingradu. Dzieci przedszkoli 
i szkół podstawowyrh przema­
szerowały w barwnym pocho­
dzie ulicami miasta. W parku 
uruchomiono dla dzieci karuze­
le, huśtawki, przygotowano naj­
różniejsze zabawy. Dla swych 
rodziców dzieci przygotowały 
kilka pięknych tańców i śpie­
wów regionalnych. Udany kier­
masz, na którym przygrywała 
orkiestra WZPD pod dyr. Han- 
rola, cieszył się nie tylko wiel­
ką frekwencją uradowanych 
dzieci, ale i starszego społe­
czeństwa m. Wolsztyna, (kh) 1

Pracownicy poszukiwani
Sił biurowych męskich i żeńskich wykwalifiko* 
wanych poszukujemy. Zgłoszenia spieszne do 
Powiatowego Związku Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" w Choszcznie, woj. 
szczecińskie. KI 192

Referentów oraz księgowych zatrudni natych* 
miast Centrala Spożywcza Hurtownia w Pozna­
niu. Zgłoszenia z podaniem i życiorysem w Biu* 
rze Personalnym, Poznań, pl. Wolności 4, I ptr.

K1198
3 inżynierów lądowych, 3 budowniczych, 4 tech* 
ników budowlanych oraz maszynistki zatrudni 
natychmiast Inspektorat Nadzoru Budowlanego 
w Poznaniu. Osobiste zgłoszenia w Oddziale 
Personalnym, Poznań, ul. Dąbrowskiego 12 — 
IV p. Warunki płacy według umowy zbiorowej 
w budownictwie. KI 196

TEATRY
OPERA. Dziś o godz. 19 „Cyganeria** Pucciniego. 

Jutro o godz. 18.30 „Borys Godunow** M. Musorg- 
skiego.

POLSKI Dziś i codziennie o godz. 19.30 „Niemcy** 
L. Kruczkowskiego.

NOWY. Dziś i codziennie o godz. 19.30 „Wielki 
człowiek do małych interesów** Al. Fredry.

KOMEDIA MUZYCZNA. Dziś i codziennie o 
godz. 20 „Zielony Gil** J. Tuwima.

MŁODEGO WIDZA. Dziś O godz. 17 „Dr Dolittle 
1 Jego zwierzęta**. Jutro teatr nieczynny.

Maszynistki poszukuje zaraz Państwowy Browar 
i Słodownia, Wolsztyn. KI 180

Wolne posady

KINA
Apollo — o godz. 15.30 18. 20 30 „Upiór w Operze**; 

Bałtyk — o g. 18, 20.30 „Zwycięski powrót**; Rialto — 
o godz. 16, 18 i 20 „Rywal Jego Królewskiej Mości**, 
o godz. 14 i 22 „M. Curie-Skłodowska**; Muza — 
„Milczenie jest złotem4* o godz. 16. 18 i 20; Warta
— o godz. 14 i 16 „Dnie i noce**; o godz. 18 i 20 
„Sen o miłości**; Piast (Starołęka) o godz. 16 i 20 
„Czarci 21eb**.

WYSTAWY
Stary Poznań w Centralnym Biurze Wystaw Ar* 

tystycznych (al. Marcinkowskiego nr 28) od godz 
10 do 18

Wystawa Akcji „W** czynna codziennie w ColL 
Maius uL Fredry 10 od godz 11—19.

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne codziennie w godz. 

od 10 do 18
Muzeum Przyrodnicze (ul. Zwierzyniecka nr

— otwarte od godz. 8 do 14.30
Muzeum Prehistoryczne (ul. S. Mlelżyńskiego 

26/27) — czynne codziennie od godz 8 do 20

19)
nr

Redakcja. Poznań nl Grunwaldzka 19 narożnik Mar- 
Celińskiej Telefony: redaktor naczelny 77-68. za­
stępca nacz redaktora 78-38 sekr. redakcji 77-90, 
dzia> miejski 78-57 dział depesz 78-14 nocny 64-72 

Redaktor naczelny Jan Zagierski
Prenumeratę na .Głos Wieikooolski** orzylmule P P K 

RUCH Nr konta — V 6714
Biuro ogłoszeń. Poznań ul Wyspiańskiego 10 I ptr . 

tel 64’75 i 62-70 Konto PKO Poznań nr V 6777'110 
czynne od godz. 7—16.30. w soboty do 14.30

Wydawca: Spó dzielnia Wydawniczo 0‘wiatowa .Czytel 
nik" Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
telefon 62 70

Tłoczono- Wielkopolskie Zakiady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—11274

środa, dnia 7 czerwca 1950 
PROGRAM II 

(Fala Poznania 249 m) 
5.10 Początek audycji: 5.15 

Wiadomości poranne; 5.20 
Koncert; 6.05 Gimnastyka; 
4.15 Koncert; 6.45 Dziennik; 
7 1o Gimnastyka; 7.2o Muzy- 
ka; 8.00 Streszczenie dzien­
nika; 8.05 Aktualności Pozna- 
nia I program dnia; 8.15 
Wszechnica Radiowa; 8.55 
Muzyka; 8.45 Poradnik gospo­
darstwa domowego: 8.55 
Przerwa; 11-57 Sygnał czasu 
i hejnał z Wieży Mariackiej; 
12.04 Dziennik; 12.30 Kon­
cert dla szkó': 13 35 Aud. 
szkolna dla klas X—XI; 14.15 
Muzyka; 14.40 Felieton pt- 
..Racjonalizatorzy poznańscy"; 
14.55 Koncert solistów- 15.30 
„0 połowach śledzi" — aud. 
dla dzieci; 1ó.Oo Dziennik; 
16.20 „Pieśni polskie i ra­
dzieckie". Wykonawcy: Boi 
Matuszak (tenor) Wład. Cho- 
miak (baryton). H Szperka 
(akomp); 16.45 ..Zwiedzamy 
zakłady prac*": 17.00 Kon­
cert: 18.15 „Zagodki muzycz­
ne"; 18.40 Wszechnica Ra­
diowa; 19.00 Aud dfa wsi; 
1915 Koncert; 20.00 Dzien­
nik; 21.00 Koncert chopinow­
ski; 22.00 Opowieść o Ada­
mie Mickiewiczu: 22 20 a) 
Pozn. dziennik wieczorny, h) 
„Ludzie miasta" — rozmowa 
z kierowniczka przedszkola 
TPD; 22.35 Muzyka kameral­
na; 23.00 Ostatn!e wiadomo­
ści; 23 15 Koncert symfonicz­
ny; 24.00 Koniec audycji.

Potrzebny czeladnik piekarski 
Nowa Sól. ul. Nowotki 31. 
Wiktor Sierakowski. KI 191

Fotografa — pomocnika przyj- 
me zaraz mieszkanie zapew­
nione. Foto-Angelo Poznań 
Roosevelta 11._________ 3032g

Gosposia do Wrocławia, refe­
rencje wymagane. Poznań, 
Mickiewicza 36 m. 14. 3142g

Szu1* a posady
Wykwalifikowany samorządo- 
wiec, 25 lat służby na stano­
wisku sekretarza, poszukuje 
odpowiedniej • posady najchęt. 
niej w Poznaniu lub najbliż­
szej okolięy. Oferty Głos Wlkp. 
dla 1148.

Nauka
Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna Jan Szczu­
rek; Marcinkowskiego 2a 

3037g

Sprzedaże
Futro łapki karaku'owe. duże 
okazyjnie spiesznie. Al. Wiel­
kopolska 36 (So-:acz) suterena.

3042

Willkę jednorodzinną przy 
Grunwaldzkiej wolnym mie- 
szkaniem — idealna po'ow? 
willi — wolnym mieszkaniem 
— willkę 2*/s morgowym o- 
grodem sprzeda Hinc. Pie­
kary 19_______________2948g

Kasę pancerna ogniotrwa‘3 
102 x 73 x 60 sprzedam Adres 
wskaże Glos Wlkp. nr 3045g

41 łys. mieszkańców 
pow. krotoszyńskiego 
podpisało

Apel Sztokholmski
• Akcja składania podpisów 

pod Apelem Sztokholmskim zo. 
stała w powiecie krotoszyń* 
skim zakończona. W akcji tej 
brało udział 238 komitetów o* 
raz 314 trójek. Rozumiejąc waż* 
ność tej akcji ludność powiatu 
składała ochoczo podpisy na 
listy. Na terenie powiatu zło* 
żono ogółem 41501 podpisów, 
w tym 17 640 w miastach i 
23 861 na wsiach, (fk)

Więcej troski

o Ludowe Zespoły Sportowe
Odprawie przewodniczących LZS«ów i Gminnych Rad Spor* 

tu Wiejskiego, która odbyła się w dniu 30 maja br. w sali 
Domu Chłopa w Wolsztynie, przewodniczył sekretarz ZSCh 

Jankowiak, a referat o zadaniach Ludowych Zespołów 
Sportowych wygłosiła inspektorka Zarządu Wojewódzkiego 
ZSCh — Kucharska.
Dyskusja ujawniła 

bolączek 
dziedzinie 
nie wsi. 
złą pracę 
potrzebę 
Młodzież gminy Wolsztyn wg 
głosów g<mie się do sportu, 
lecz zniechęcają ją liczne bra*

szereg 
i niedociągnięć w 
sportowej na tere* 
Skrytykowano tam 

Rady i wysunięto 
jej reorganizacji.

Niedziela sportowa we Wschowie
Z inicjatywy młodzieży 

Państwowego Domu Młodzieży 
w Wschowie, zorganizowane 
zostały w dniu 4 bm. zawody 
sportowe na stadionie Pań* 
stwowej Średniej Szkoły Zawo* 
dowej. Program zawodów prze* 
widywał rozgrywki w siatków* 
kę i koszykówkę.

Wyniki przedstawiają się 
następująco:

W siatkówce: Średnia Szkoła 
Zawodowa — LZS z Dębowej 
Łęki 2:0; Średnia Szkoła Zaw. 
— LZS Drzewce Stare 0:2; Re* 
prezentacja m. Wschowy — 
Państw. Szkoła Ogóln. 2:0; 
PDM — LZS Drzewce Stare 
2:1; Repr. m. Wschowy — 
Średnia Szkoła Zaw. 2:1; PDM

— Reprezentacja m. Wschowy 
2:0; Reprezentacja m. Wscho* 
wy — LZS Drzewce Stare 0:2.

W ogólnej punktacji miejsca 
zajęły drużyny: 1. PDM, 2. 
LZS Drzewce Stare, 3. Średnia 
Szkoła Zaw., 4. Państw Szkoła 
Ogólnokształcąca j 5. LZS Dę* 
bowa Łęka.

Rozgrywki w koszykówkę 
przyniosły następujące wyni* 
ki: PDM — Państw. Szkoła 
Ogóln. 20:45; Państw. Szkoła 
Ogóln. — Średnia Szkoła Zaw. 
21:39;

W ogólnej punktacji miej* 
sca zajęły drużyny: 1. Średnia 
Szkoła Zaw., 2. Państw. Szkoła 
Ogóln., 3. PDM ze Wschowy.

/ (trz)

Młodzież wiejska również musi dbać

o tężyznę fizyczną
Z obrad PKKF w Krotoszynie

W dniu 27 ub. m. odbyło się 
w sali Miejskiej Rady Narodo­
wej w Krotoszynie pierwsze 
plenarne posiedzenie Powiatoc 
wego Komitetu Kultury Fizycz* 
nej. Obszerny referat na temat 
zadań i obowiązków członków 
P. K. K. F. wygłosił przedstawi" 
ciel Woj. Kom. Kultury Fizyczs 
nej — ob. Marian Jakubek. Z 
kolei ob. Kazimierz Ruchalski 
omówił niedociągnięcia i osią* 
gnięcia powiatu krotoszyńskie* 
go w dziedzinie kultury fizycz* 
nej.

W dyskusji poruszano małą 
aktywność powiatowych i 
gminnych Rad Sportu Wiejskie* 
go, brak opieki nad wybitnymi 
jednotkami, jak i małą aktyw* 
ność i działalność LZS*ów. Da* 
lej poruszano sprawę dyscypli* 
ny sportowej, równego trakto* 
wania wszystkich zrzeszeń 
sportowych oraz kierunek wy* 
chowania ideologicznego 
zrzeszeniach sportowych.

Podczas obrad sztafeta L.Z.S. 
z Lutogniewa złożyła w imieniu 
wszystkich LZS=ów powiatu zo=; dzie w najbliższej przyszłości' 
bowiązania szerzenia kultury | właściwe rozwiązanie, (ipc)

w

fizycznej wśród młodzieży wiej
6kiej, (fk)

Jastrzębie niszczą 
ptactwo domowe 

Jak sygnalizują z poszczę* 
gólnych okolic Ziemi Lubus* 
skiej, zdarzają się wypadki 
szczególnego rozmnożenia się 
szkodników i drapieżników pta» 
sich jak jastrzębie i wrony, 
które wyrządzają nawet powa* 
żne szkody, jeśli chodzi o 
młody drób, I tak w zespole 
PGR Lubieniecko, szkody wy* 
rządzone w drobiu przez ja* 
strzębie i wrony sięgają do 20 
procent stanu tegorocznego 
młodego drobiu.

Pracownicy zespołów nie po. 
siadając fuzji myśliwskich nie 
mogą walczyć skutecznie ze 
szkodnikami. Dotychczasowe 
interwencje o uzyskanie po* 
Zwolenia na posiadanie broni 
myśliwskiej nie dały rezulta* 
tów.

Sądzimy, że sprawa ta znaj*

ki i niedociągnięcia. Tak samo 
aktywny LZS w Kębłowie sta* 
ra się na próżno już od roku o 
lokal na świetlicę.

Przewodniczący Powiatowe* 
go Komitetu Kultury Fizycz* 
nej — Tomczyszyn, przypisał 
winę za wszelkie niedociągnięć 
cia na odcinku sportu wiej. 
skiego jedynie gminnym ra* 
dom. Brak współpracy między 
sekretarzami ZSCh, a kornen* 
dantami gminnymi „S. P.“ rów. 
nież zahamował sprawność or» 
ganizacyjną w terenie. Szcze* 
golnie nieżyczliwie do sportu 
w Kaszczorze ustosunkowała 
się Gminna Komenda „S. P.“ 
w Mochach. Zespół ten ma po. 
ważne trudności w wyjazdach 
na zawody, gdyż stacja kole* 
jowa znajduje się w odległo, 
śc: 10 km. Gminna Spółdziel. 
nia ZSCh 
traktorów_na wyjazdy, 
wiatowa 
teresuje 
łem..

Poza 
LZS w 
na brak odpowiedniego boiska 
dla dwóch drużyn siatkówki 
zorganizowanych w zespole. W 
LZS Reklin znajdują się ao» 
brzy biegacze, których należa. 
łoby otoczyć fachową opieką 
instruktora. Ob. Trochelepszy 
z LZS (Podmokłe) zwrócił się 
z LZS (Podmokle) zwrócił się 
na budowę szatni na swoim 
boisku.

Wielu dyskutantów porusza* 
ło również brak sprzętu spoi, 
towego. Jest jednak możliwość 
otrzymania go przez pisem* 
ne zgłoszenia zapotrzebowań 
do Zarządu Wojewódzkiego 
ZSCh, zaś piłki do siatkówki 
można odebrać w Zarządzie 
Powiatowym ZSCh w Wolszty* 
nie.

Na zakończenie odprawy ze. 
brani podpisali rezolucję po* 
kojową i postanowili jeszcze 
bardziej umasowlć sport na 
wsiach powiatu wolsztyńskie* 
go. (Kh)

nie chce użyczyć 
a Po* 

Rada w ogóle nie in* 
się tamtejszym zespo«

tym przewodniczący 
Chwalimiu skarżył stę

Samodzielny mechanik — ortopedysta — ban* 
dażysta poszukiwany. Reflektuje się tylko na 
pierwszorzędne 6iły. Zgłoszenia do Kliniki Ortos 
pedycznej Akademii Medycznej, Poznań, Da* 
szyńskiego 89. KI 190
Samodzielnej sekretarki, piszącej biegle na mas 
szynie, poszukujemy od 1 X 1950. Uposażenie 
wg grupy 8 tabeli Z. U. P. Pokój zapewniony. 
Państwowy Browar w Szczytnie. KI 195

n OGŁOSZENIA DROBNE M
Parcele!!! 1000 m* Poznaniu 
Najpiękniejszej dzielnicy mia. 
sta Cena 300000. Sprzedaje 
.Union" Rzeczypospolitej 4. 
______________________ 2715g 
Sprzedam streptomycynę. Of. 
Głos Wlkp dla 3136g.

Pięć opon dętkami 8O’/« sze- 
ścioprzekładowe Continental 
sprzedam. Garaże Brzeski- 
auto Wujka 3,_________3132g

Kamienice składami wille 
domki ogrodami: tereny: prze­
mysłowe, ogrodnicze, sadow­
nicze parcele poleca, poszu­
ka je Hinz Piekary 19, 2949g

Waga osobowa iekarska wy­
soka do sprzedania tel. 22-85 
______________________ 3103g

Jadalnia dębowa piękny okaz 
sypialnie gabinety, fotele, bi­
blioteka kombinowana różne. 
Rokossowskiego 70 podwórzu

____________________3102g

Krowy nfodą rasową z mle­
kiem sprzedam. Zgłoszenia Na- 
ramowicka 78._________3101g

Sprzedam samochód ciężarowy
2 tony po generalnym remon- 
cie. Sczanieckiej 7a 3123g

i KRONIKA
CZERWIEC

WTOREK
Eugeniusza

Słońce w 
zach 

Księżyc w 
zach

Kamienicę dochodową Poznaniu 
przy pl. Wolności idealną 
część sprzedam 2.000.000,— 
..Union" Rzeczypospolitej 4. 
______________________3088g 
Przyczepki samochodowe 5 
ton sprzedam. Każmierski Le­
szno al. Krasińskiego 15.

____________ 3093g

Dom wolnym mieszkaniem o- 
grodem 1.500.000 Domek o- 
grodem 450.000. Pijanowski. 
Pói.wiejska 38._________ 3085g

Samochód DKW Meisterklasse, 
Kabriolet bardzo dobry, tel. 
48-92_________________ 3125g

2000 litrów surowca wiśnio­
wego 60o jagodowego, 100 
skrzyń do rozwózki butelko­
wej 1 Vs ’/< litra tanio 
sprzedam. Sczanieckiej 7a.

_____  3122g

Streptomycynę 30 g oraz 
1.500 000 penicyliny krysta­
licznej sprzedam. Marian 
Kaczmarek Swarzędz. Rynek 
12____________________ 3117?
Motor do „Opla Kapitana" i 
przvczepkę motocyklową

sprzedam Rataje 37 m 3
31 lig

Przewielebnemu Duchowieństwu, Zarządom 
Okręgu i Oddziałom Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację z Kościana 1 Pozna­
nia, Dyrekcji Opery Poznańskiej, Solistom, 
Chórowi i wszystkim Współpracownikom O- 
pery Poznańskiej. Krewnym i Znajomym za 
okazane współczucie i wieńce, oraz za liczny 
udział w pogrzebie drogiego nam Zmarłego, śp

Romana Simińskiego
składa serdeczne

BOG ZAPŁAĆ!
żona z dziećmi

UPRAWNIONY 
TECHNIK DENTYSTA 

poszukuje posady 
w instytucji spoi. — 
względnie prosi 
podanie miejsca 
osiedlenia się.

Oferty: „Głos Wlkp.** 
dla 3078g.

Wanilinę
kupuje „HANKA**
Pleszew (Wlkp.)

ul. Marszewska 4
KI 182

Zguby

Kupna
Kupuję meble używane now­
szego stylu. — Ignacy Ludkie­
wicz Poznań ul. Żydowska 6.

KU 38
Meble antyczne dywan por­
celanę kupię. Tel. 17-43 od
20 do 22._____________3128g

Parcelę Puszczykówku spiesz.
r.ie kupię Oferty Glos Wlkp 
dla 3130g,__________ ,

Okna, drzwi używane kupie. 
Oferty Glos Wlkp. dla KI 197

Samochód ciężarowy na cho­
dzie. Frykowski Łódź lo Lu- 
tego 4.________________KI 193
Kupię prasowaczkę parowa. 
Oferty „Prasowaczka" Łódź, 
Piotrkowska 104a ..Prasa".

K1166

Zgubiono odcinki zameldowa­
nia wystawione na nazwiska 
Stanisław Zofia Mieczysław. 
Irena Hołysiak. zam. Kalisz. 
Babina 12. K1168

Dnia 4 czerwca 1950 
zmarł w Bogu, śp.

Józef Schlabs
Pogrzeb odbędzie się 

w środę, 7 bm. o g. 
10.30 z kaplicy cmen­
tarza Bożego Ciała na 
Dębcu, o czym zawia­
damiają w ciężkim 
smutku pogrążeni

syn, synowa 
i wnuki

3138g

---——ł
Dnia 4 czerwca 1950 r. zmarła, po długich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza najdroższa matka, śp.

z Banaszaków
Maria Tilgnerowa

przeżywszy lat 82.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 7 bm. o g. 17 

ze Szpitala św. Józefa w Pleszewie, o czym 
zawiadamiają

ciężko strapione 
dzieciPleszew, Poznań.

STRONA 5Nr 154 ABC

Dnia 3 czerwca 1950 zmarł w Bogu, śp.

Józef Borowski
Pogrzeb odbędzie się w środę, 7 bm. o g. 11 

z kaplicy cmentarza na Jeżycach.
W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, córki, synowie, synowe, 

zięć i wnuki
Poznań ul. Gąsiorowskich 2, m. 20. 3139g
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DOŚWIADCZENIE: Idziesz 
w dniu 1 czerwca br., o 
godzinie 11.30 do baru mle­
cznego przy ul, Mielżyń- 
skiego, zamawiasz gorące 
mleko i bułkę, płacisz, od­
bierasz produkty przy okien­
ku, stawiasz szklankę na 
stole z marmurową płytą 
(który w tym celu jest tam 
umieszczony), i posilasz się, 
obserwując bacznie swoich 
współ konsumentów.

PRZEBIEG DOŚWIADCZE­
NIA: Po przeciwnej stronie 
stołu pije mleko młoda pa- 
nenka, odziana w elegan­
cki, nowy kostium. Pije w 
sposób 'normalny, to znaczy 
szklanka z gorącym mle­
kiem przebywa jedną i tę 
samą drogę: od zimne j, 
marmurowej płyty stołu do 
ust i z powrotem do poło­
żenia poprzedniego.

W chwili gdy szklanka 
przebywa tę drogę po raz 
drugi i znajduje się tuż przy 
ustach konsumentki, odpada 
od niej (szklanki oczywi­
ście!) dno, przy czym mleko 
w sposób gwałtowny opu­
szcza naczynie, w którym 
się dotychczas znajdowało, 
skraplając obficie nowy, 
elegancki kostium panenki. 
(Uwaga: przyjmuje się, że 
szklanka, w chwili gdy 
wlewano do niej mleko, 
była cała, gdyż w przeciw­
nym razie pękłaby od razu 
w chwili jej napełniania).

PYTANIE: Co było przy­
czyną odpadnięcia dna od 
szklanki?

telnicy otrzymają następu­
jące nagrody:

I NAGRODA — dowolna 
ilość szklanek gorącego 
mleka.

II NAGRODA 
pod „1 nagroda".

III NAGRODA — jak wy­
żej.

Nagrody odbierać można 
w godzinach sprzedaży w 
barze mlecznym przy ul. 
Mielżyńskiego, po uprze­
dnim zapłaceniu w kasie 
baru odpowiedniej sumy.

HeKa

w pokoju nr 5
W pewnym hallu hotelowym 

w Kolumbii w stanie Ohio pię­
kna młoda dziewczyna rozdaje 
gościom perfumowane, różowe 
karneciki z napisem: „Zajmuję 
pokój nr 5. Proszę mnie tam 
odwiedzić! Neillie".

W pokoju nr 5 znajduje się 
wędrowna wystawa pewnej fir. 
my chicagowskiej, która sprze- 
daje... granitowe nagrobki.

(,Die Woche")

Suknie
proste i modne 

„MODA i ZYCIE" 
nr 16

Zofia
dzież, uzyskała 1,28 min. na 
dystansie 500 m w Biegach 
Narodowych na poznańskim 

boisku KF

Malkiewicz Cho-

kując naszym reprezentantom 
5 bramek przy 2 straconych. 
Węgrzy pokazali klasę jaką 
rzadko ogląda się na boiskacn 
europejskich, a grą swoją 
sprawili prawdziwą ucztę pił­
karską ponad 50-tysięcznej ma­
sie publiczności.

Drugie garnitury obydwu 
państw rozegrały mecz na Wę­
grzech, gdzie Polacy po wy­
równanej grze ulegli gospoda­
rzom 0:2. Nasi chłopcy zagry-

gowi napluli w ręce i... wsko­
czyli do wody. Bój o zaszczyt­
ny tytuł mistrza Polski rozpo­
czął się na całego. Zaciętość 
bezpardonowych walk odczuła 
przykro na swej skórze po­
znańska Spójnia, która mimo 
„własnej wody" dostała ciężkie 
baty (0:12!) z rąk bytomskiego 
Ogniwa.

I wreszcie w Poznaniu odbył 
się największy „szlagier" nie­
dzieli. Drużyna dziennikarzy

‘„oipDdpo r 
o/brzM" — (oBeuzoeiui runą 
azijbuM si6uo urAob/Dzpbzr 
-n 'urAżoruMoprią rpy[ozzd 
nu) iypiDp{zs oup ‘nidoto 
iuaM.AłdM pod bis ntuDZjazs 
-zor Oi[[A) D/Dfia/n rąwopizs 
osbzo Diojsozod tfoupel ZOM 
-aiuod 'oAzoiny r onzrezszor 
aiusdzoouMOJ ItfAzą pnsnz 
SnłpdM bis ouuiMod ‘(nfojs 
tąA/d Duiuiz) rąop po siu 
-sazooupal b:s aoblntąbizo d 
'(o^a/ui) Arob po goMOd bis 
aoblo^dzjbzor 'nfuoftzs oup 
aęnrg :RINVZVIMZOU

Za prawidłowe rozwiąza­
nie powyższej zagadki Czy-

341 y

r.

Biegach Narodowych

fizycznej.
*

modrego 
do War- Powyżej 500 zawodników (czek) w 1 

na starcie

Uwaga — Ruszamy •

no cóż,Mprawdzie przegrali, ale miny 
przecież artyści, którzy robią

Członkinie Czechosłowackieg o Związku Młodzieży pracu­
ją również w tramwajach

całej Polsce odbyły się w 
’’ niedzielę Biegi Narodowe na 

szczeblu wojewódzkim. W Po­
znaniu na starcie zgromadziło 
się ponad 500 zawodników 
obojga płci. Osiągnięte w po­
szczególnych kategoriach wy­
niki są dowodem, że sportow­
cy wielkopolscy sumiennie 
przygotowali się do tej wiel­
kiej imprezy będącej jednym 
z podstawowych ogniw do u- 
masowienia kultury

♦

pięknego 
przybyli

Znad 
Dunaju 
szawy doskonali piłkarze wę­
gierscy, aby rozegrać między­
państwowy mecz z polskimi 
kolegami. Koleżeństwo kole­
żeństwem — powiedzieli sym­
patyczni goście — lecz w ar­
kanach piłki nożnej jesteśmy 
lepiej edukowani i musimy 
wygrać! Twierdzenie swote 
(iidowodnili w całej pełni apli-

zgromadziło się 
wali wcale dobrze, jednak brak 
zdecydowania w sytuacjach 
podbramkowych pozbawił nas 
szans uzyskania lepszego 
zultatu.

* *
Zwolennicy .królowej sportu" 

— lekkoatletyki mieli okazję

Witają się kapitanowie 
przed meczem ARTYŚCI — 
PRASA: red. Tad. Paczkow- 

art. dram. Brusikie­
wicz

Al
J

•
Zrzucili kurtki, ściągnęli koszule. Ob* 

nażyli swoje chude ciała- które w ciągu 
paru minut pokryły się czarną mazią 
pyłu i potu.

Miejsca, gdzie wybierano węgiel wys 
glądały jak głębokie poprzeczne szpary. 
Przed zaciśnięciem się chroniły je 
stemple i stosy sgyn stalowych, ułożo* 
nych jak --studnie*' z zapałek. Te miej* 
sca miał Jan z towarzyszami wypełniać 
kamieniami, tzw, suchą podsadzką. Ko­
palnia nie znosi miejsc pustych, ciśnie 
na nie. trzeba więc dać ujście tej sile 
w miejscach, na których robota została 
skończona aby zmniejszyć ciśnienie tam 
gdzie idzie wydobycie.

Przez kilka godzin Jan nosił i ukła* 
dał ciężkie kamienie. Pełzał na czwóra* 
kach- czołgał się na piersiach. Chwila* 
mi dostawał zawrotu głowy- wszystko 
dookoła zaczynało wirować. Wiele dał. 
by za łyk świeżego powietrza za jeden 
pełny, głęboki wdech, za trochę miejsca- 
aby rozprostować ciało.

Po paru minutach leżenia bez ruchu 
zawrót głowy mijał, lecz ciężar w móz* 
gu. ból członków nie przechodził. Zaci* 
snąwszy zęby, znów brał się do roboty.

Jan od dawna przestał odczuwać lęk 
przy pracy na kopalni, ale teraz, gdy le. 
żał pod niskim stropem- poczuł dreszcze 
idące wzdłuż kręgosłupa. Przypomniał 
sobie słowa Bratka:

„Zagniata ciebie, masz rozkwaszony 
łeb... wyglądasz jak placek."

Dozorca odwiedził ich koło czwartej 
nad ranem.

— Jak idzie Leśniak? — spytał.
Jan milczał, pracował. Godula począł 

skarżyć się na brak powietrza. Dozorca 
odpowiedział, że wentylatory zepsuły 
się.

— Kicham na taką dziurę, pan się 
śmieje, spróbowałby pan tu przerobić 
jedną dniówkę — wołał Godula.

— Nie podoba ci się. to powiedz, za* 
melduj. Na zielonej trawie jest pełno 
powietrza — powiedział Frączek, oglą* 
dając robotę.

Odszedł
Godula spojrzał na Jana. Białka bly* 

snęły na jego czarnej twarzy:
— Słuchaj Leśniak, ty należysz do or* 

ganizacji- no wiesz, do partii... — wska* 
zał głową na Bratka — nie bój się- on 
swój chłop. Powiedz, do kogo się tani 
zgłosić, ja już tak sam nie poradzę.

— Nigdzie nie należę — odparł Jan.
— Kłamiesz, ludzie przecież gadają... 

Ty w czasie strajku...
— To nie ma nic do rzeczy, nie nałes 

żę do żadnej partii...
Godula umilkł, nierad. że się wygadał.
Ale dzięki tym słowom Leśniak poczuł 

się jakoś mocniej. Więc są ludzie na kos 
palni- którzy go nie oskarżają. Jakaś 
wyraźna myśl zarysowała mu się w gło* 
wie. Nawiązać kontakt z komunistami- 
znaleźć ludzi- z którymi potrafi się po* 
rozumieć. Co to mówił Małynicz? Nie 
mógł sobie przypomnieć, coś w każdym 
razie co rozgrzewało serce.

Ale oto mózg Jana znów przestał pras 
cować. znów przyszedł zawrót głowy. 
Powietrza trochę, powietrza, bo nie wys 
trzyma, rzuci się do ucieczki

Leżąc na brzuchu gryzł węgiel- wcze5 
pił się palcami w nierówności ściany.

— Niedoczekanie wasze — jęknął.
Zbierał znów siły- podnosił się na 

czworaki. Spotkał wzrok Bratka.
— Nie spiesz się Leśniak, poleź sobie, 

nie zwyczajnyś. oszczędzaj się. co oszczę* 
dzisz to twoje.

Wreszcie dniówka się skończyła. Jan 
ubrał się i ruszył za towarzyszami. Znów 
opuszczali się w żelaznych ciągach wą* 
ską upadową. Powietrza było coraz wię­
cej. łykali je chciwie, lekki powiew c* 
chładzał im twarze. Gdy się wreszcie 
znaleźli na przejazdowej. Jan zatrzymał 
s:ę> szeroko otworzył usta i oddychał 
głęboko raz po raz. nie mógł się nasycić 
świeżością i chłodem. Stał wyprostowa* 
ny- przeciągał obolałe członki

Wyjechał drugą klatką. Wyszedł na 
kopalniany plac. Tu spotkał się z ojcem, 
podążającym do roboty.

— No jak? — ojciec obrzucił go zatro* 
skanym spojrzeniem.

— A jakoś — odparł Jan.
Dokoła było przestronnie- na niebie 

wisiały chmury- silny wiatr spryskiwał 
twarz gęstym deszczem. Jan rozpiął blu* 
zę i koszulę. Deszcz moczył jego obna* 
żoną pierś. Jan przeciągał się jak kot, 
poruszał głową- kark wciąż go bolał.

— Używają teraz na tobie — mruknął 
ojciec, znów wpatrzył się uważnie w 
twarz syna. — Przetrzymasz, co?... Sły­
szysz?

Jan skinął głową i ruszył ku portierni.
W domu, po umyciu się i przebraniu, 

opanowała go taka senność- że zdrzem* 
nął się oparty o stół- przy którym jadł 
śniadanie.

Ocknął się o siódmej. Zerwał się i 
przetarł zaspane oczy. Sięgnął po płó* 
cienną teczkę, którą nabył przed trzema 
dniami.

A może by tak zostać — pomyślał, 
wyciągnąć się na łóżku, spać, spać do 
wieczora. Godula i Bratek pewnie już 
leżą, mają spokój mają cały dzień i ca3 
ły wieczór; dla siebie.

Odrzucił teczkę. Stał pośrodku kuchni. 
Matka krzątała się w sąsiedniej izbie. 
Słała łóżko. Widok pierzyny obezwładnił 
Jana. Przecież i tak zapomniał wszysG 
kiego, czego się wczoraj nauczył. Po co 
się męczyć, jasne przecież- że nic z tego 
nie wyjdzie.

Już zaczął ściągać marynarkę. Lecz 
w pół ruchu zatrzymał się. Zaklął mocno. 
Wciągnął znów ręce w rękawy, na ras 
miona narzucił gumowy płaszcz ojca. 
Chwycił teczkę i wyszedł. Z drwalni 
wyprowadził rower, który wziął na 
spłaty od jednego z przyjaciół ojca.

Jechał szeroką ulicą Pekinu. Było pus 
sto. gdzieniegdzie mignęła tylko jakaś 
postać szczelnie otulona chustą. Minął 
dom Marty. Nie obejrzał się.

Gdy dostał się na szosę- prowadzącą 
do Dąbrowy, wiatr wzmógł się. deszcz 
zalewał mu oczy. Bure pola tonęły we 
mgle- na szosie stały żółte, płaskie kas 
łuże.

Jan musiał z cąłych sił kręcić peda* 
łami. żeby przezwyciężyć napór wiatru. 
Szybko przemókł zniszczony płaszcz, 
przemokło ubranie. Nogi i ręce miał jak 
ołowiane. Ustawał. Świat był szary. bez3 
ludny, wrogi. Ale Jan wiedział że się 
już nie podda.

(Ciąg dalszy nastąpi)

ich wesołe:
dobrą minę do złej gry 

podziwiać zacięte zmagania 
zawodników okręgu poznań­
skiego i warszawskiego. Po­
znaniacy mimo braku Adam­
czyka okazali się lepsi i poko­
nali Warszawę różnicą 7 punk-

zrobiła aktorów „pa cacy" i po 
zwycięstwie 2:1 zdmuchnęła 
sprzed nosa wychowanków 
Muzy okazały puchar. Dzien­
nikarze wygrali po prostu dla­
tego, że okazali się... lepszymi 
aktorami i zagrali doskonale, 
niemniej doskonale wyreżyse­
rowane role. Rozkaz naczelne­
go połączonego dowództwa re­
daktorskiego- był jasny i... 
nieco chytry: pozwolić akto­
rom wyszumieć w pierwszej 
połowie, rozciągnąć ich po bo­
isku i wymęczyć. W przerwie 
do szatni przyszli naczelni do-

oryginalnychSędziowie liniowi... ale płci pięknej 
strojach z kreacji teatralnych

tów. Akademicki mistrz świata 
niedawny zwycięzcy z Berlina 
— Stawczyk, potwierdził po­
wrót do zeszłorocznej formy i 
przebiegł 100 m w bardzo do­
brym czasie 10.8 sek.

* *
Zakotłowało się na basenach 

polskich, gdy waterpoliści li-

spotkania Józef Mar-Sędzia
cinkowski z takim przeżyt­
kiem jak „biały Murzyn" z 
parasolem, sam natomiast 

z lunetą
Fot. „Gł, Wtkp." — Przychodzki

wódcy red. red.: Śmigielski 
(IKP), Januszewski (Gazeta Po­
znańska) i Zagierski (Głos 
Wielkopolski). Z ust ich padła 
jednogłośna decyzja: wróg już 
osłabiony, teraz atakować i 
rozbić definitywnie! No więc 
poszliśmy jak burza. Wnet 
oblicze naszego bramkarza 
Ofierskiego rozjaśniło się. gdy 
jego aktorski vis a vis wycią­
gał piłkę z siatki, W chwilę 
później nastąpił moment histo­
ryczny: na strzał kolegi Sko­
czylasa rzuca się rozpaczliwi 
bramkarz artysta Wajda i... z 
przerażeniem stwierdził, że fi­
glarna piłka przeszła mu pod 
brzuchem do bramki. Hurral 
Wygraliśmy, i nic już nie po­
może. Nawet sędzia ob. Józef 
Marcinkowski, który przez ca­
ły okres meczu wyraźnie flir­
tował z artystami. Nic nie po­
mogło, że szanowny arbiter 
widział u nas urojone „spa­
lone", a nie widział tego u ak­
torów, że nie uznał nam pra­
widłowo 
pierwszej 
strategia
MW (po _
Aby wygrać trzeba się znać na 
nowoczesnych systemach gry, 

(jaw) .

strzelonej bramki w 
połowie. Zwyciężyła 
i system 2XWM i 

przerwie). Tak. tak.


